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C ' F N Y  O C r y  ^a  wiersz milimetrowy przed tekstem 
I W U J L W O Z . C r i .  40 gr. W tekście, za tekstem i nade­

słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia, wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenie 
drobne zł. 1.00. Ogłoszenia zagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

Przekroczony 
próg.

J u ż  zap a d ł  j e d e n  wy rok  w serji  p r o ­
cesów,  o d b y w a ją c y c h  się r ó w n o c z e ś n i e  
w Krakowie ,  Rzeszowie  i T a rn o w ie ,  
p r o c e s ó w  przec iw of ia r om  agitacj i  S t r o n ­
n i c tw a  L u d o w e g o ,  w y p y c h a j ą c e j  lu d ­
ność  wi e j sk ą  d o  w y s t ą p i e ń  o c h a r a k t e ­
rze a n t y p a ń s t w o w y m .

Ki lk unas t u  włośc ian  o d p o k u t o w a ć  
m u s i  w i e l o m i e s i ę c z n e m  w ię z i e n ie m  
„m a r s z  na  K o z o d r z ę ”, m a n i f e s t a c j ę  o 
pr z e j a w a ch  w yw ro to w yc h ,  p o łą c z o n ą  z 
b ic ie m  szyb,  p a l e n i e m ,  n i s zczen ie m .

W i n n y c h  p ro c e s a c h ,  k tó r e  r o z p a ­
t ru ją  t r y b u n a ł y  s ą d o w e  w Krakowie  i 
Rzeszowie ,  p r z e w ó d  t o c z y  się jeszcze,  
a l e  już z k i lk ud ni ow ych  z e z n a ń  o b w i ­
n io n y c h  i ś w i a d k ó w  zajść m o ż n a  sobie  
urobić  po g ląd  na  po d ło że  tych w szys t ­
k ich e k s c e s ó w ,  k t ó r e  w róż nych  p o ł a ­
c iach  Małopolsk i  z a c h o d n i e j  i ś r o d k o ­
wej pr zybier a ły  r o z m a i t e  lo ka ln e  z a ­
barwie nia ,  a le  t ło ich w sz ędz i e  było 
je d n a k i e .  A na t le tern m a lu je  się p o ­
n u r e  w i d m o  ag i t a to ra ,  k tó ry  pasorzy-  
tu je  na du sz y  chłopskie j ,  zn iepra wia  ją 
i kusi  do  w y s t ą p ie ń ,  w iedząc  zgóry,  że 
m a j ą  c e c h y  k r y m i n a l n e ,  a s tać  się m a ­
ją  p o ż y w k ą  dla ce ló w w y łącznie  pol i ­
tycznych .

To też  m o t y w u j ą c  p ie rwszy  w yr ok  
sk azu ją cy ,  k tóry  już za pa d ł  w T a r n o ­
wie  w p ro c e s ie  o „mar sz  na  K ozod rzę”, 
są d  s twierdzi ł ,  że l ud no ść  „była  p o d ­
b u r z a n a ,  p r z y g o t o w y w a n a  d o  większych  
w y s t ą p i e ń  przec iw w ł a d z o m "  i że „nie 
m o t y w y  g o s p o d a rc z e ,  lecz po l i tycz ne  
były  t e g o  p r z y c z y n ą ”.

W a ż n e  to  jes t  r o z róż n ie n ie .  Z kół  
op o zy cy jn y ch  czyni się b o w i e m  s t a r a ­
nia,  by zajścia na wsi mało po lsk ie j  
p r ze s ta wić  w yłączn ie  j a k o  n a s t ę p s t w o  
n i e s z c z e g ó ln eg o  s ta n u ,  w jak im  w a r ­
s tw a  w łośc ia ńs ka  zna laz ła  się w n a ­
s t ę p s t w i e  cz te re ch  lat  k ryzysu  g o s p o ­
da rc z e g o .  W ie ś  z u boż a ła ,  ch ło p  o t rzy­
m u j e  zbyt  m a ł o  za s w e  p r o d u k t y  ro lne  
—  s tąd  je g o  n i eza d o w o le n ie ,  k tó re  w y ­
ła d o w u je  s ię  w fo rm ie  eksce sów .

Ta teza  j e s t  j e d n a k  fa łszywa.  N ie ­
wątp l iw ie  p a u p e r y z a c j a  wsi poczyni ła  
p o s t ę p y  —  a le  r ó w n o c z e ś n ie  w p i e r w ­
szej  chwili  k ryzysu  ch łop  jes t  ś w i a d ­
k i e m  he ro ic z n y c h  wysi łków,  jak ie  czy ­
ni sie, by u m n ie js z y ć  rozpię tość  kryz y ­
su w o b e c  w ars tw y  rolniczej .  1 g dy by  
n ie  sza ta n -k us i c ie l ,  po d sz e p tu j ą c y ,  nie 
z d a j ą c e m u  s o b ie  s p ra w y  z św ia to wyc h 
p r o c e s ó w  g o s p o d a rc z y c h ,  chłopu,- idź z 
k łon icą  i k a m i e n i e m !  bij! rozbijaj! — 
włośc ian in  nasz z p e w n o ś c i ą  nie m y ­
ś la łby  o „ m a r s z a c h  na  K o z o d r z ę ”, o 
o b l e g a n i u  p o s t e r u n k ó w  pol icy jnych,  o . 
w y p r a w a c h  do  lasu,  by n i szczyć  d r z e ­
wo s ta n .

Ale ca łe  to k łę bow is ko  ag i tacy jne ,  
k t ó r e  do p ro w a d z i ł o  do  tak  s m u tn y c h ,  
bo  p r z e l e w e m  krwi i d o p r o w a d z e n i e m  
n a  ławę os k a rżo n y ch  zako ń c z o n y ch  
zaj ść  — ma  inny jeszcze  charak te r ,  
k tór y  w o c e n i e  tych  z da rzeń  t r zeba  ko 
n ie czn ie  uwzględnić .

O tó ż  od kilku lat  —  w ła śn ie  pod  
w p ł y w e m  św i a t o w e g o  kryzysu — je s t e ś ­
m y  w szędz i e  ś w i a d k a m i  b a rd z o  s i lnego  
p r ą d u  k o n s o l i d a c y jn e g o  w o b rę b i e  
pa ń s tw ,  w e w n ą t r z  po szczeg ó ln yc h  or ­
g a n i z m ó w  p a ń s t w o w y c h  Nie ty lko  j e d ­
nos tka ,  n ie ty lko  poszczegó ln y  z i e m i a ­
nin,^ ro bot n ik  miejsk i ,  p r zem ysł ow ie c ,  
kuoie c ,  i n t e l ig e n t  m us i  sie b ronić  i 
u o d p o r n i a ć  przec iw p r o c e s o m  g o s p o ­
d a rczy m ,  k tóre  a o  p a u p e r y z u j ą  i u t r ud  
n ia ją  życie —  a le  też  i całe pa ń s tw a

Niemcy zrzuciły maskę.
Wystąpienie Niemiec z Ligi Narodów I rozwiązanie Reichstagu.

Niemcy zrzuciły maskę: Rząd nie­
miecki zdecydował się wystąpić z Ligi 
Narodów i wycofać się z konferencji roz 
brojeniowej. Jednocześnie ogłoszony zo­
sta ł  dekret kanclerza Hitlera o rozwią­
zaniu Reichstagu. Trzy te sensacje poli­
tyczne nastąpiły niespodziewanie, acz 
nie było trudno przewidzieć, że roz­
zuchwalony Hitler, ufny w swą potęgę, 
nie zawaha się raz jeszcze sprowokować 
Europę. Minął okres, w którym Niemcy 
szantażowały świat swą nędzą i bezbron 
nością, z pod zrzuconej maski wyjrzała 
twarz junkra pruskiego, który zadrwił z 
Europy. Niemcy przekształciły się z że­
braka w butnego żołdaka, depcącego 
pokój świata, żądnego zemsty, krwi i 
grabieży ziem innych narodów. Hitler 
rozpoczął grę, która rychło zapoczątko­
wać może krwawą pożogę wojenną. On 
już nie prosi — on rozkazuje i grozi. 
Rozwiązał Reichstag, realizując hasło 
swych przodków: „Niemcy, Niemcy po­
nad wszystko, a nad nimi jeden tylko 
Hitler”. Odrzucił wszelką współpracę, 
pogardził współpracą sprzymierzeńców, 
zniszczył wewnętrznych swych wrogów. 
Ci, którzy go wznieśli na stanowisko 
kanclerza Rzeszy: hugenbergowcy, stahl- 
helmowcy i inni są mu już teraz nie 
potrzebni. Nie potrzebny mu i Reichs­
tag — chce rządzić sam niepodzielnie i 
chce sam do walki wyzwać Europę. 
Kości już rzucone: Niemcy wystąpiły z 
Ligi Narodów, wycofały się z konferen­
cji rozbrojeniowej, Reichstag nie istnie­
je: jest tylko Hitler, żądny krwi i rabun 
ku. Hitler — dzisiejsze Niemcy!

Komunikat urzędowy.
Biuro Wolffa w wydanym komunika­

cie, wyjaśnia, że wystąpienie Niemiec z 
z Ligi Narodów nastąpiło „z powodu po 
niżającej sytuacji ns konferencji rozbro­
jeniowej”.

W związku z tern delegacja niemiec 
ka opuściła konferencję rozbrojeniową.

Jednocześnie z rozwiązaniem Reichs 
tagu postanowiono rozwiązać sejmy kra 
jowe, przyczem jednak namiestnicy kra­
jów otrzymali polecenie niezarządzania 
nowych wyborów do tych ciał.

Orędzie Hitiera.
BERLIN. Kanclerz Rzeszy wydał ode 

zwę do narodu niemieckiego, w której

oświadcza:
Niemcy doznały gorzkiego rozczaro­

wania. Pomimo całej gotowości konty­
nuowania dokonanego przez nas najpierw 
rozbrojenia, aż do ostatniej konferencji, 
inne narody nie mogły zdecydować się 
na wypełnienie zapewnień, danych w 
podpisanym przez nich traktacie pokojo 
wym.

Przez świadomą odmowę prawdziwe 
go, moralnego i rzeczowego równoupraw 
nienia Niemiec naród niemiecki i jego 
rząd były ciągle najciężej upokarzane.

Ponieważ rząd Rzeszy widzi w tern 
postępowaniu niesprawiedliwą i poniżają 
cą dyskryminację narodu niemieckiego, 
nie może przeto wobec tych okolicznoś 
ci, jako rząd pozbawiony praw narodu 
drugiej klasy, nadal brać udziału w ro­
kowaniach, które mogłyby tern samem 
prowadzić tylko do nowych dyktatów.

Jako kanclerz narodu niemieckiego i 
wódz ruchu narodowo-socjalistycznego, 
jestem  przekonany, że cały naród, jak 
jeden mąż w zwartym szeregu opowie 
się za deklaracją i decyzją, które wyni­
kły zarówno z miłości do naszego naro 
du, jak i z przekonania, że dla wszyst­
kich tek bardzo konieczna pacyfikacja 
świata będzie mogła być osiągnięta tyl­
ko wówczas, gdy pojęcia zwycięzcy i 
zwyciężonego zostaną zastąpione przez 
możliwe do zniesienia zastosowanie rów 
nych dla wszystkich praw do życia.

Rząd Rzeszy zapytu je  Naród.

BERLIN. Rząd Rzeszy ogłosił odez­
wę do narodu, którą zakończył nas tę­
pująco:

„Rząd Rzeszy i naród niemiecki nie 
mają zamiaru brać udziału w jakimkol­
wiek wyścigu zbrojeń z innemi naroda­
mi. Domagają się one tylko tej miary 
bezpieczeństwa, która gwarantuje naro­
dowi spokój i wolność pracy.

Rząd niemiecki stawia wobec tego 
narodowi niemieckiemu następujące py­
tania :

Czy naród niemiecki aprobuje całko­
wicie przedstawioną mu politykę swego 
rządu?

i czy jest gotów uznać ją jako wy­
raz swoich własnych poglądów i w łas­
nej woli, oraz uroczyście się do niej 
przyznać".

Tekst zaw iadom ienia  Ligi 
Narodów.

BERLIN. Minister spraw zagranicz­
nych Rzeszy wysłał dó przewodniczące­
go konferencji rozbrojeniowej nas tępu­
jącą depeszę:

„Wobec przebiegu, jaki miały os ta ­
tnie narady mocarstw zainteresowanych 
w sprawie rozbrojenia, stało się obecnie 
pewnem, że konferencja rozbrojeniowa 
nie wykona jedynego swego zadania, po 
legającego na wprowadzeniu powszech­
nego rozbrojenia.

Jednocześnie pewnem jest, że to roz 
bicie się konferencji rozbrojeniowej, 
przypisać należy wyłącznie brakowi do­
brej woli silnie uzbrojonych mocarstw 
co do wypełnienia obecnie t rak tow a­
nych zobowiązań rozbrojeniowych- Tern 
samem uniemożliwione zostało wykona­
nie uznania żądań Niemiec, a równocze 
śnie odpadło założenie, na którego mo­
cy Niemcy zdecydowały się wziąć pono 
wnie udział w pracach konferencji.

Wobec tego, rząd Rzeszy widzi się 
zmuszony opuścić konferencję .rozbroje­
niową.

( - - )  NEURATH*.

Wyjazd delegacji niemieckiej.
GENEWA. Członkowie delegacji nie­

mieckiej na konferencję rozbrojeniową 
oraz delegaci do Ligi Narodów opuścili 
Genewę.

w iodą  te raz  s i lną wa lk ę  o swój „ s t a n ­
da rd  of l i fe”, o sw ą  e g z y s t e n c ję .  W a ­
r u n k i e m  p r z e t r w a n ia  te j  walki  j es t  z a ­
p rze s t an i e  wszys tk iego ,  co m o ż e  o s ła ­
bić w e w n ę t r z n ą  o d p o r n o ś ć  o r g a n i z m u  
p a ń s tw o w e g o ,  — ko nsol ida c j a ,  s k u p i e ­
nie wszys tk ich  sił do  w s p ó l n e g o  celu,  
s tę p ie n i e  wsze lak ich  ex tra - tur  i k a ż d e ­
go p rze ja w u  p rzeko ry  czy so b k o s t w a .  
W idz im y to wszędz ie,  na  ca łym  ś w ię ­
cie.  Wszędz ie  władze  p a ń s t w o w e  z c a ­
łym r y g o re m  tę p i ą  i p rzec iws tawia ją  
się n a d u ż y w a n i u  przez po l i t yków • hase ł  
d e m a g o g ic z n y ch ,  wszędz ie  dą żą  do p e ­
w n e g o  rodza ju  „T re u g a  D e i ” w czas ac h  
tak  kry ty czny ch ,  w o b e c  s p o łe c z e ń s tw a ,  
k tó re  n u r t o w a ć  mus i  n i e z a d o w o le n ie  i 
w k tó re m  tak  ła two rzuc ić  l e k k o m y ś l n e  
hasła  o d w e t u  czy a k t ó w  rozpaczy.  - 

Ten  wysi łek kons o l i d acy jn y  jest  b o ­
w ie m  j e d y n y m  w a r u n k i e m ,  aby  z w y ­
c ięsko  prze t rwać  czasy kryzysowe.  1 
s tąd  też  b ie rze się od kilku lat  ta e n e r  
gja w z m o ż o n a ,  z j a k ą  pa ń s t w a ,  o b j ę t e

k ry z y se m  pa ra l iż u j ą  wyskoki  o p o z y ­
cyjne.

W i n c e n t y  Wi tos  i j e g o  najbl iżsi  nie 
liczyli s ię wca le  z t e m ,  że in te r es  p a ń ­
s tw ow y w t a k  k ry ty czn y m  m o m e n c i e  
p rzes i l en ia  g o s p o d a r c z e g o  w y m a g a ł  od 
n ich właśn ie ,  by  szli do ch łopa  nie  z 
has ł em:  bić pol icjanta!  grabić,  palić! —  
a z w y k ł a d n i ą  zgoła inną:  n ie  czas  na  
a k c e n t o w a n i e  p ar ty jnych  a n t a g o n i z m ó w ,  
a pora  na  w e w n ę t r z n ą  ko nsol ida c j ę ,  by 
w s p ó l n e m i  si łami  p rz e m ó c  n a p ó r  k r y ­
zysu.  • . , ■

I na t e m  właśn ie  po le ga  ich wina .
Ich of ia ry  s i e d z ą  na  ła w ach  pskar -  

żon ych .  Ale t ra fny  in s ty nkt  s p o ł e c z e ń ­
stwa ,  szu ka ją c  i s to tny ch  s p r a w c ó w  tych  
s m u t n y c h  zajść,  widzi  cza jące  się za 
ła w ą  osk a rżo n y ch  w i d m o  p row odyra ,  
k tó ry  ż e row a ł  i na  c i e m n o c i e  i na  n ę ­
dzy, bo tak  m u  d y k to w a ł  i n t e r e s  poli 
tyczno-par fy jny .

P o n u r e  to w i d m o  m us i  być raz na  
zawsze  w y p ę d z o n e  z wsi polskiej .

Adwokaci zagraniczni 
wydaleni z Niemiec.
BERLIN. Na ostatniem posiedzeniu 

procesu w sprawie podpalenia Reichsta­
gu, przewodniczący doniósł o otrzyma­
niu odpisu listu, skierowanego przez ba 
wiących w Berlinie adwokatów' zagrani­
cznych do obrońcy Bułgarów.

Autorzy listu oświadczają, że wobec 
traktowania, jakiego doznawał Dymitrow 
ze strony policji i włedz śledczych od 
chwili rozpoczęcia procesu, oskarżony 
ten może, jako człowiek żywić tylko po 
gardę i lekceważenie dla wymienionych 
władz.

Gdy w czasie badania świadków 
przybyli na salę adwokaci zagraniczni, 
przewodniczący zarządził przerwę 5-cip 
minutową, w czasie której czterej ad- 
wokali zostali usunięci z sali rozprawy 
i odstawieni pod eskortą do prezydjum 
policji do przesłuchania.

BERLIN. Wszyscy 4-ej zagraniczni 
obrońcy, którym odebrano prawo przy­
słuchiwania się rozprawie o podpalenie 
Reichstagu zostaną wydaleni z granic 
Rzeszy. Do chwili opuszczenia Niemiec 
pozostaną oni w areszcie.

Czy wolny handel wyro­
bami tytoniowemi?

WARSZAWA (tel. wł.) Odbyła się 
konferencja ministerialna przy udziale 
ministrów: Skarbu, Opieki Społecznej,
Spraw Wewnętrznych oraz wiceministra 
M. S. Wojsk., Składkowskiego, w sp ra­
wie projektu reorganizacji sprzedaży wy 
robów tytoniowych.

Mówi się ó możliwości wprowadze­
nia wolnego handlu wyrobami tytonio­
wemi. Pogłoski te  wywołują zrozumiały 
niepokój w sferach inwalidów, którzy 
korzystają obecnie z przywilejów konce­
sjonowanej sprzedaży.



2 . , 8  Ł  O W O “ Nr. 237

Nowotworzony r  r  | « S  ul. Panny Marji 12. 
KINO-TEATR U  Ł  i l  Telefon 2 5 -2 0 .------
Dziś i dni  na s t ę p n y c h :  f?ÓLEWS§0 Wzruszaiące PrzeżVcia króI°-

Przepiękny P L n r i l A M C B f  we' wed,ug fil°śne’ SZfuk‘ rom ans film owy H m U L r i M  111 I V  scenicznej N o e ia C o a w a r d a
Nowy światowy sukces genjalnej  pary C la « d c l le  F r e d r ł c  C o lb e r t  M arch .

NAD PROGRAM: A ktua lnośc i  d ź w ię k o w e  P a r a m o u n tu ,  m in. Polscy lotnicy A da- 
m o w icze. N a jn o w sz a  g r o te s k a  rysunk .  F le is ch e ra  oraz T ygo d n ik  dźw ięk .  P.A.T.
Zwracamy uwagę na naszą p i e rwszorzędną  apa ra tu r ę  dźwiękową,  niezrównaną w r e ­
produkowaniu muzyki ,  stówa i dźwięków. — C eny  m ie j s c  o d  49 g r .  d o  2.1- 1.30

Hitler przemawia przez radjo.

Reorganizacja ZUPU.
WARSZAWA (tel. w ł.) Specjalna k o­

misja przy Min. Opieki Społecznej zre­
dagowała projekt reorganizacji Zakładu  
U bezpieczeń  Pracowników Um ysłowych. 
Projekt przewiduje zam ienienie zakładów  
we Lwowie, Poznaniu i Król. Hucie na 
oddziały centralnego zakładu w Warsza 
wie, który zcali w szystkie istn iejące za ­
kłady.

Wyrok w  Samborze.
SAMBOR. W szóstym  dniu rozprawy 

o napad na p ocztę w Truskawcu zabrał 
głos prokurator, który uzasadnił udział 
w napadzie poszczególnych sprawców, 
poczem  przeszedł do charakterystyki 
OUN jako faktycznego organizatora na­
padu.

Po przem ów ieniu prokuratora, prze­
mawiali obrońcy, apelując do ławy przy­
sięg łych  o łagodny werdykt.

O godz; 17 przewodniczący og łosił 
wyrok, m ocą którego oskarżony L o g u -  

niak skazany został na 8 lat w ięzienia, 
Łabówka — na 9 lat w ięzienia, llkiw —  
na 8 lat w ięzienia i Petriw —  na 4 lata 
więzienia. W szyscy oskarżeni skazani 
zostali nadto na pozbawienie praw pu­
blicznych i obywatelskich na lat 5.

Obrona zapow iedziała apelację.

Zamiast Niemców — Francuzi.
BERLIN. W edług otrzymanych tu w5a 

d om ości— w szyscy inżynierowie n iem iec­
cy, zatrudnieni przez rząd sow iecki, o- 
trzym ać m ieli rozkaz natychm iastowego  
opuszczenia Rosji. Zastąpieni oni będą 
przez inżynierów francuskich.

Zniżka papierów niemieckich.
NOWY JORK. Na giełdzie nastąpiła  

znaczna zniżka papierów niem ieckich, w 
szczegó ln ośc i zaś obligacyj pożyczki Da~ 
vesa. Marka niem iecka miała też słab ­
szy kurs.

Na W allsfreet panują pewne obawy 
ze w zględu na przyznane Rzeszy znacz­
niejsze pożyczki.

Henderson za kontynuowaniem  
obrad.

GENEWA. Henderson, zapytany przez 
dziennikarzy, co  sądzi o sytuacji, odpo­
w iedział, że uważa za wskazane, aby 
prace konferencji były kontynuowane aż 
do opracowania konwencji. Konwencja 
byłaby zakomunikowana wszystkim  pań­
stw om , nie w yłączając N iem iec. Jeżeli 
N iem cy ją odrzucą, sytuacja będzie zu­
pełnie jasna.

W kołach delegacji amerykańskiej 
wyrażana jest również opinja, że należy 
kontynuować narady aż do czasu zawar­
cia  konwencji.

BERLIN. Wczoraj kanclerz Hitler wy 
g łosił przez radjo w ielkie przem ówienie  
polityczne.

Kanclerz scharakteryzował na w stę­
pie nastroje i rozczarowania, które prze 
żył naród niem iecki od wojny po dziś 
dzień, podkreślił nędzę, którą przeżywa 
cały św iat od chwili zawarcia pokoju, 
tw ierdząc, że największe ciężary pono­
szą N iem cy, które zarówno wskutek na­
rzuconego poniżającego traktatu, jak i 
poprzednich nieodpowiedzialnych rzą­
dów, znalazły s ię  w sytuacji rozpaczli­
wej z blisko 20-tu miljonami ludzi, poz­
bawionych środków do życia.

W tym stanie rzeczy rosła w R zeszy  
niem ieckiej armja, wroga w szelkiem u  
ładow i społecznem u, a 6 miljonów ko­
m unistów zagrażało nietylko R zeszy, ale 
i całem u cyw ilizow anem u światu.

D ojście do władzy partji narodowo- 
socjalistycznej —  zdaniem  kanclerza —  
uratowało świat. Ten jednak, zam iast 
uznać działalność partji narodowo-socja  
listycznej, potępił ją w najostrzejszy  
sposób

Jako narodowy socjalista, —  ciągnął 
dalej kanclerz — odrzucam  wraz z moi 
mi z w o l e n n i k a m i  zasadę  
podbijania krwią ludzi obcego na­
rodu, którzy nie będą nas kochać.

KRAKÓW (Koresp. w ł.) M alisz został 
w ieczorem  odstawiony z aresztu policyj 
nego do w ięzienia sądow ego. Rozprawa 
przeciwko M aliszom ma odbyć się  d e fi­
nitywnie w środę dnia 25 bm. pod prze 
wodnictw em  w iceprezesa sądu okręgo­
w ego dr. Krupińskiego Proces odbędzie  
się  w trybie doraźnym Dowiaduję się , 
że M alisz m ógł być już aresztowanym  
w dwie godziny po dokonanem  morder­
stw ie. Po porzuceniu na Błoniach kra­
kowskich torby listonosza i zakrwawio­
nego płaszcza, Malisz w yjechał taksów ­
ką do K rzeszowic. Z apłacił za kurs 30 
zł. udał się  do m iasta i tam w szed ł do

Kanclerz polem izuje następnie z pre- 
mjerem  Daladier w sprawie m ilitaryzacji 
m łodzieży niem ieckiej. M łodzież ta is t­
nieje w N iem czech  jedynie poto, aby 
bronić R zeszy przeciwko najgroźniejsze­
mu wewnętrznem u wrogowi — kom u­
nistom .

Na zapytanie premjera Daladier, dla­
czego N iem cy żądają broni, kanclerz 
odpowiada, że zachodzi tu pomyłka: na­
ród i rząd niem iecki nie żądały nigdy 
broni, lecz żądały równouprawnienia.

Poprzednie rządy n iem ieckie, biorąc 
udział w Lidze Narodów i konferencji 
rozbrojeniowej, żywiły nadzieję, iż doj­
dzie do sprawiedliwej równości zgody  
m iędzy dawnymi przeciwnikami.

Bieg wypadków stwierdza jednak, iż 
N iem cy znalazły się  w G enew ie w c ięż  
kiej sytuacji, N iem cy były traktowane 
niesprawiedliwie: rozbrojona R zesza sta­
łaby w obec uzbrojonych sąsiadów . Niem  
cy w G enew ie były deklasow ane i po­
niżane. Sytuacja ta była nie do zn iesie ­
nia.

Kanclerz zakończył swą m owę stw ier­
dzeniem , iż głosow anie narodu potwier­
dzi niewątpliw ie decyzję rządu Rzeszy  
i uprzytomni światu wspólne obowiązki, 
wynikające z równych praw.

się  sąd doraźny?
sklepu niejakiego Kramarczyka, gdzie za 
kupił żywność. P łacąc, wyjął z k ieszeni 
plik 100 złotow ych banknotów i w ręczył 
je w łaścicie low i sklepu. Kramarczyk za ­
intrygowany taką ilością  banknotów za­
m eldow ał o tern policji. M alisz zdoła ł 
jednak ujść.

Badany obecnie Malisza zeznaje  
szczegó ły  sw ego życia. Przechodząc do 
dni ostatnich mówi: „Nie m ogłem  w ię­
cej patrzeć jak biedujem y. Chciałem  ją 
zastrzelić i sam  popełnić sam obójstw o”. 
N ie m iał jednak odwagi i postanow ił do 
konać napadu rabunkowego.

Na polu bitwy pod Sarogota.
NOWY JORK. Wczoraj na historycz 

nem  polu bitwy pod Saragota odbyła 
się  uroczystość ku czci Kościuszki. —  
Przemawiali generałowie: B ennet i Gil- 
let, radca Kwapiszewski i dr. Flick ze 
stanow ego departamentu oświaty.

Wczoraj ukazały się  w obiegu 5 cen ­
tow e znaczki pocztow e z podobizną Ko­
ściuszki, reprodukowaną z pomnika 
Popiela w W aszyngtonie.

W najbliższych dniach odbędą s ię  
obchody ku czci Naczelnika Kościuszki 
we w szystkich osied lach  polskich.

Zatarg sowiecko-japoński.
TOKIO. Wskutek konfliktu rosyjsko- 

japońskiego w sprawie kolei w schodnio- 
chińskiej i w związku z pogłoskam i o 
koncentracji wojsk sow ieckich na grani­
cy z Mandżurją, do Mukdenu, Charbinu 
i Hsin-King są ściągane wojska mandżur 
skie.

Koncentracja wojsk  
mandżurskich.

TOKIO. Prasa japońska donosi, że  
wskutek konfliktu rosyjsko - japońskiego 
w sprawie kolei w schodnio-chińskiej i w 
związku z pogłoskam i o koncentracji 
wojsk sow ieckich  na granicy z Mandżu­
rją, do Mukdenu, Charbinu i H sin -K in g  
ściągane są wojska mandżurskie.

Czechosłowacja — Polska 2:1.
WARSZAWA. M iędzypaństowy m ecz  

piłkarski o m istrzostw o świata pom iędzy  
reprezentacyjnym  zespołem  C zech osło ­
wacji (zaw odow cy) i reprezentacją P ol­
ski (am atorzy) zakończył s ię  nieznacz- 
nem  zw ycięstw em  C zechów 2:1 (1 :0 ).—  
Bramkę dla Polski strzelił Martyna.

Włochy działają.
PARYŻ. —  „P e t i t  P a r i s i e n ” dono s i  

z G e n e w y ,  iż ku r su j ą  t a m  pogłoski ,  j a ­
k o b y  Włochy zami erza ły  z a p r o p o n o w a ć  
z w oła n ie  kon fe renc j i  uc zes tn ik ó w  p a k ­
tu  cz te rech ,  w k tórej  wzią łby  udz iał  r ó ­
wnież  przeds tawic ie l  S t a n ó w  Z j e d n o ­
czony ch .

W koł ach  d z ie n n ik a rz y  sądzą ,  że o- 
b e c n a  s y tu a c ja  s t a n i e  się k a m i e n i e m  
p r o b ie r c z y m  dla  p a k t u  cz t e r ech .

D ź w ię k o w y  O T V T
K in o  - T e a t r  1  1  W  I

Potężna  t r agedj a  kobiety na której  ciąży 
grzech  przeszłości .

P O D  P R Ę G I E R Z E M
W rolach głównych: Niebywała t ragiczka
NANCY CARROL, G arry  Grant i

John H a l l id a y  ________
Nad program: Dajemy największą sensac j ę
os t atn i ch  dni, a mianowicie:  W ielk ie  św ię  

________ to  k a w a le r j i  w  K rakow ie .  ______

Morderca Malisz m ógł hyc  schw ytanym  
w dwie godziny po m orders tw ie .

Kiedy odbędzie

Codzienna now ela „S łow a“.

BLIŹNIACZKI.
Z r a d o s n e m  w z r u s z e n i e m  L eon Lamira ł  z a k o ­

m u n i k o w a ł  mi  o sw oich  za ręczynach :
„ C u d o w n a  b r u n e t k a  o z ie lo nyc h  oczach ,  p r z e ­

ś l icznie  z b u d o w a n a  i b a rd z o  in t e l i ge n tna ,  co p r z e ­
c ież n ie  jest  p rz e szko dą .  Ojciec,  p a n  Des ja t tes ,  czło 
w ie k  n a  w y ż s z e m  s t a n o w i s k u  u r z ę d o w e m .  M a j ą t e k  
p o k a ź n y ,  a le  ws zy s tk o  to  n ie  liczy s ię wca le  w o b e c  
mi łości  na  p ie rw sz e  wejrzenie. . .  Tak  jest ,  mój  drogi ,  
z a k o c h a ł e m  się  w Mon ice ,  gdy  z o b a c z y ł e m  ją  po  
raz p ie rwsz y  n a  ba lu  u b a r o n o w e j  Sourc ie r .  T rzeba  
p rz yz nać ,  że i ja t a kż e  p rz y p a d łe m  jej do  gus tu ,  
p rzy ję ła  b o w i e m  m o j e  p ie rwsze  względy  z u ś m i e ­
c h e m ,  co do  z n a c z e n i a  k tó re g o  nie m o g ło  być w ą t ­
pl iwośc i  dla cz łowieka ,  t a k ie g o  jak  ja... Nie  p a m i ę ­
t a m  już,  k tó ry  to m or a l i s t a  orzekł ,  że cz łowiek  o d ­
n a w ia  się w k a ż d y m  wieku .  T w ie rdzeni e  po wy ższ e  
je s t  o tyle z g o d n e  z p r aw dą ,  że m o ż n a  w k a ż d y m  
w i e k u  po pe łn ia ć  g łu ps tw a .  Z a p e w n i a m  c i eb ie  j e d ­
nak ,  że męż czy zn a ,  k tóry  zbliża się do  t r z y d z ie s t e ­
go  p i ą t e g o  ro ku  życia,  a uchodzi  za przys tojnego . . .

—  I jes t  n im  jeszcze ,— w tr ąc i ł em  grzecznie.
—  Dziękuję ,  mó j  stary. . .  n ie ch  i t a k  będz ie.  

A więc  i j es t  n im  je szcze  a o d  lat  na jm ło d sz y c h  
o b c o w a ł  z k o b i e t a m i ,  t aki  m ężczyz na  n ie  myli  s ię 
n i g d y  co do  znac z en ia  p o d o b n e g o  u ś m i e c h u ,  czy 
po cho dz i  od  dz iewicy ,  czy  też pros ty tu tk i ,  na iwnej  
czy m ą d re j  kobi e ty .  Zawsze  oz nacza  j e d n o  tylko:  
„O d w a ż  s ię!”

O d w a ż y ł e m  s ię  więc.  W  gr an ic ach  d o z w o l o ­
nych ,  oczywiście.  R ozm aw ia l i śm y z s o b ą  d ługo ,  
s p o tk a l i ś m y  się jeszcze,  o b i e r a j ąc  n a s t a w i e n i e  u c z u ­
c iowe. A gdy  o ś w ia dczył em  się Monice,  rzekła mi,  
r a d o s n a  i wzrusz ona .

—  Z g a d z a m  się ch ę tn ie .  Ale jes t  t a t u ś . .
Istniał  t a tu ś ,  rzecz n a t u r a l n a .  Po s łu sznych  w y ­

ja ś n i en i ach ,  j ak ich  d o s t a r czy łe m  p a n u  D es j a t t e s  o 
m o ic h  s t o s u n k a c h  ro dz in n y ch ,  s t a n o w is k u  w świecie  
wogól e ,  a w świec ie  a r ty s ty c z n y m  w szczególnośc i  
p oz os ta ło  m u  tylko wyraz ić  s w ą  zgodę .  Zrobi ł  to 
wczora j ,  a więc  p o d a j ę  ci na jw ię k sz ą  no win ę .

Z a p e w n i ł e m  go  o m o j e m  n a jw yższ em  z a d o w o ­
leniu z t e g o  p o w o d u  i o d t ą d  p r ó ż n o  c z e k a ł e m  z a ­
w i a d o m i e n i a  o d n i u  ś lubu ,  k tó re  n ie  nadesz ło .

Po  k i lku ty g o d n i a c h  s p o t k a ł e m  L am ir a ła  w j a ­
k im ś  barze.  Na  m o j e  zdz iwione  w e j rz en ie  rzekł  mi:

—- Rad je s t e m  widz ieć  c ieb ie .  Na  chwi lę  n a ­
w e t  n i e  przypuszcza j ,  że w y p r o w a d z o n o  m n i e  w p o ­
le, a lbo  też że zerwałe m. .  Tylko,  widzisz,  w a h a m  
się  i o d r a c z a m  te rmin . .  Rozsądzisz  sa m :  j e s t e m  w 
te j  chwili  b o h a t e r e m  czy też  o f ia r ą— jak  woli sz— 
sy tuac j i  dz iwaczne j ,  k tó ra  z rodzi ła  we  m n i e  dz iwn e  
również  w r a ż e n i e  p sy cho lo gi czne .  Czy m ó w i ł e m  ci 
już, że Mo n ik a  m a  s ios t rę?

—  Nie.
—  A więc  o b j a w i a m  ci to o b ec ni e .  Ma s iost rę,  

i w ie d z i a ł e m  o  tern.  S i os t rę  w t y m ż e  wieku ,  j ak  p o ­
w iedz ia ła  mi  p o b ie żni e ,  a ja n ie  n a l e g a ł e m  w tej  
kwest j i  w m n i e m a n i u ,  że jakiś  rok,  dwa ,  n ie  s t a n o ­
wią  różnicy  wiek u .  Tern m n ie j  i n t e r e s o w a ł e m  się 
t ą  s p ra w ą,  że s iost ra Moniki  bawi ła  w Br ig ht on  dla 
s tu d jó w języka  an g ie l sk ieg o .  O tó ż  przed  d w o m a  
t y g o d n i a m i  L o l a —t a k ie  jes t  imi ę  tej  s ios t ry  —  p o ­
wróci ła  do  P aryż a  i p o z n a ł e m  ją.  J e s t  rzeczywiście 
n a jd ok ła dn ie j  w ty m  s a m y m  wieku ,  co  Monika ,  p o ­
n ieważ  są s i o s t rami -b l iź n i aczk ami .  Och! Mój drogi,  
b l iźn iaczkami  w n a j śc i ś le j sz em  z n a c z e n iu  wyrazu ,  
bo  z a r ó w n o  p o d  w z g l ę d e m  m o r a l n y m ,  jak i f izycz­
ny m ,  iedne j  od  drugie j  od ró żn ić  n ie  mo żna . . .

Nie  u ś m ie c h a j  s ię p roszę .  W moje j  historji  nie 
zna jdz iesz  o d r o b in y  t e m a t u  w o d e w i l o w e g o ,  ani  też 
c ien ia  jak i ego ś  „qui  p ro  q u o ” ... Ale jes t  t o — jak już 
ci z a z n a c z y ł e m —w y p a d e k  psychologiczny ,  w s t r z ą sa ­

jący,  n ie m a l  bo lesny .
P o d o b i e ń s t w o  n iema l  ł u d z ą c e  o b u  sióstr ,  z m u ­

sz a ją ce  m n i e  do  pr ze n o sz e n ia  uwagi  z j edne j  na 
d ru g ą ,  poki  jej n ie  z e ś ro d k u ję  n a  tej  z nich,  k tó rą  
k o c h a m ,  wyt rąc i ło  z ró w n o w a g i  moje j  uczuc ie ,  s p a ­
czyło k i e r u n e k  moje j  miłości . . .  Zaczęło  się od  tego ,  
że gd y  ob ie  s ios t ry  były r azem ,  nie p o d c h o d z i ł e m  
o d r a z u  d o  Moniki ,  z m u s z o n y  p rz e d e w sz y s tk ie m  
s twierdz ić  t o ż s a m o ś ć  moje j  na rz e c zo n e j  wed ług  kil­
ku  znaczkó w  szczególnych .  A gdy  wychodzi ła  Lola,  
z d a w a ło  mi  się,  że o p u sz cza  m n i e  po ł ow a moje j  
uko chane j . . .  J eże l i  z o s ta w a ła  przy nas,  d o z n a w a ł e m  
w rażen ia ,  że m a m  p o d w ó j n ą  narzeczoną . . .  Ten  o s t a t ­
ni szczegół  zwłaszcza,  zrodził  w e  m n i e  „k o m p le k s"  
ps ychol og iczny ,  k tóry  ci op isu j ę  i k tó ry  mi do l ega .  
W id o k  moje j  przyszłej  m ałż onk i  w dw ó c h  e g z e m p l a ­
rzach  s tworzył  w m o i m  u m y ś l e  rodzaj  „ s t a n d a r y z a ­
cji" jej wdz ięków . .  Czy jes t  to  po j ęc ie  za s u b t e l n e  
dla ciebie?. . .  Nie? A więc  ro zu m ie sz  m n i e .  Kochasz  
o to  k obi e tę ,  i widz isz  d r u g ą  i d e n t y c z n ą  z nią.  Ko­
ch asz  s t ą d — wchodzi  to  w za k re s  m a t e m a t y k i — k o ­
b ie tę  z a s a d n ic z ą  d w a  razy mniej . . .  P r z y p u ś ć m y  t e ­
raz, że m a s z  pr z e d  s o b ą  ki lka ko b ie t  z u p e łn i e  j e d ­
n a k o w y c h — t r u p ę  „g i r l só w”, „ s n o p j o w a n y c h ” j e d n a  
w e d łu g  drugie j ,  u czu c ie  twoje  zm nie jsz y  się w  s t o ­
s u n k u  d o  ich ilości.  Miłość jes t  r ó w n o z n a c z n a  z w y ­
b o r e m .  Z chwilą,  gdy  n ie  mo żes z  wybierać ,  p r z e s t a ­
n iesz  k o c h a ć .  O t o  j e d n a  ze s t ron  m e g o  w y p a d k u  
ps yc h o lo g ic zn eg o .  .

J e s t  ich więcej . . .  wyz na je  ci to s z e p t e m  — dla 
z a d o w o le n ia  m n i e  t r z e b a b y  było,  ż e b y m  m ó g ł  p o ­
ś lubić  o b i e  siostry. . .  N ie k tó r e  szczegóły  f izyczne,  z a ­
r y s o w a n e  u jedn e j ,  u drugiej  są  d os kona łe .  By łb ym 
na jsz częś l iwszym z m ę ż ó w ,  g d y b y m  pos iad ł  obie. . .

Ale p ra w d a ,  sprzec iwia  s ię  t e m u  prawo!  A c h o ć ­
by n a w e t  b ig a m ja  była u le ga l iz ow an a  w n ie k tó ry c h  
w y p a d k a c h ,  t r zeba  w n a s z y m  s u r o w y m  k l im a c ie  li­
czyć sie z zazd rośc ią  m a łż one k .

D. c. n.
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Zamknięcie przewodu sądowego
WARSZAWA. —  W proces ie  D a n i e ­

la Ba ch racha ,  Sa la  i innyc h  o sk a rż o­
nych  o udz ia ł  w b a n d z ie  przemytn icze j  
na s tą p i ło  w s o b o tę  z a m k n ię c ie  p r z e w o ­
d u  s ą d o w e g o .

Podróże min. Titulescu.
S O F J A .  — Min is t e r  sp raw  z a g r a ­

n icznyc h  R um unj i  T i tu lescu  opuści ł  So 
fję, ud a ją c  się do  Ankary,

W c ią gu  d n ia  wczora jsz ey o  T i t u l e ­
scu  k o n t y n u o w a ł  ro z m o w y  z p r z e d s t a ­
wic ie lami  rządu  buł g a r sk i e g o .  Król B o ­
rys p o d e j m o w a ł  go  śn i a d a n i e m .

Francja wymówi „pokój celny“.
PARYŻ. — Na konferenc j i  e k o n o ­

miczne j  w L o n d y n ie ,  k tóra  nie przy­
n ios ła  o c z e k i w a n y c h  rezu l ta tów,  z a p a ­
dła p o m i ę d z y  p a ń s t w a m i  b i orą cymi  w 
niej  udzia ł  c icha  u m o w a  „po ko ju  c e l ­
n e g o ”. Ze  wzg lę du  na  ś w ia to w ą  s y t u ­
ac ję  e k o n o m i c z n ą  u m o w ę  tę  w y m ó w i ­
ły d o t y c h c z a s  Szwecja ,  Ir landja i Ho- 
landja .  O b e c n i e  krążą  pogłoski ,  iż ze 
wzgl ędu  n a  s y tu a c ję  s p o w o d o w a n ą  nie 
s ta łośc ią  walu t y  a m e r y k a ń s k i e j  i a n ­
gielskiej ,  Fr anc ja  z a m ie rza  p r z e p r o w a ­
dzić rewizję swojej  pol ityki  celne j  j ako  
akc ję  o b r o n n ą  p rz e d  a m e r y k a ń s k i m  i 
a n g ie l s k im  d u m p i n g i e m .

Walasiewiczówna wyjeżdża 
do Ameryki.

Najszybsza kobieta świata, S tanisła­
wa Walasiewiczówna opuszcza ostatecz 
nie Polskę dnia 19 października na po­
kładzie „Pułaskiego”. Nasza mistrzyni 
wraca do rodzinnego Clevelandu w St. 
Zjednoczonych.

Przypuszczalny laureat Nobla.
Wychodący w Stokholmie dziennik 

„Aftonbladet” podaje jako przypuszczal­
nego kandydata do tegorocznej literac­
kiej nagrody Nobla poetę greckiego Pa- 
lamasa.

Byłby to wynalazek 
rewelacyjny.

PRAGA. Jedna  z tutejszych agen- 
cyj prasowych podaje, że niejaki Paweł 
Bali z Jerabina na Słowaczyźnie wyna­
lazł nowy typ samolotu, który posiada 
wszystkie własności helikopteru.

Może on startować z miejsca prosto­
padle i zatrzymywać się w czasie lotu 
na jednem miejscu, dalej zabezpieczony 
jest przed upadkiem, nawet gdy motor 
w powietrzu przestanie działać, jak rów­
nież w razie dostania się w wir po­
wietrzny itp.

Samolot ten ma być w najbliższym 
czasie wypróbowany przez znawców.

Już wtedy była umysłowo chorą
LONDYN. Potwierdza się w iado ' 

mość. o chorobie umysłowej znanej lot' 
niczki angielskiej Amy Johnson-Molli- 
son, która ogłosiła swego czasu szkalu­
jące  Polskę rewelacje z jej pobytu w 
naszym  kraju. ' Lotniczka m iewała już 
n ie jednokro tn ie  ataki nerwowe i o b ec ­
nie um ieszczoną została w klinice w 
Paryżu W edług opinji lekarzy uleczyć 
ją będzie trudno.

Czy udaw adnlać potrzebujemy?
Był m ło d y m ,  p r z y s t o j n y m  m ę ż c z y z ­

ną,  uważa ł  się za z d o ln e g o  a r ty s tę  m a ­
larza,  p o z a t e m  tańczył  j ak o  fo rd a n se r  
w n o c n y c h  k a b a r e t a c h  Katowic  — Ma- 
Iisz, p o tw o rn y  m o r d e r c a  3 os ób  w Kra ­
kowie.  Żądza  życia i użycia,  żądza  b o ­
ga c t w a  o p a n o w y w a ł a  go  coraz  silniej.  
Chciał  być  b o g a ty m ,  chc ia ł  ż o n ę  i s i e ­
bie o toczyć  do s t a tk ie m .  D o robe k  pracy  
był d la ń  zbyt  t r u d n y  — chc ia ł  zdoby ć  
p ie n ią dze  bez t rudu ,  ko sz te m  je n o  ry ­
zyka,  n a w e t  za c e n ę  za ry zy k o w an ia  ży 
cia mł odego . . ,  Tak  p ow s ta ła  myś l  o 
zbrodni .  Tej myśli  poświęc i ł  całą  sw ą 
energ j ę ,  in te l igencję ,  młod ość .  Przemy-  
ś l iwał  zb r o d n ię  długo,  s t a r an n ie ,  współ  
n ie  ze swą ż o n ą  Zwierzał  s ię s w e m u  
przyjacielowi :

„ M a m  ro bot ę ,  m o g ę  pr zy tem z a r o ­
bić 15 do 18 tysięcy.  J a  n ie  j e s t e m  
głupi ,  j ak  jakiś  złodziej ,  co m a j ą c  p i e ­
n iądze ,  za raz  je puszcza  i syp ie  n iemi  
w lewo i p rawo. J a  po j ad ę  w góry  i 
t a m  za 1.000 złotych przes iedzę  sobie  
rok i p o t e m  d op ie ro  wyjdę  na  ś w i a t ”.

Z n a j o m y  je go  p Z y g m u n t  Czaczko,  
a r ty s ta  rysownik  i malarz ,  o p o w i a d a  o 
Maliszu n a s t ę p u j ą c y  c iekawy szczegół:  
—  S p o t k a ł e m  Malisza mies iąc  przed  
z b rod ni ą  ob o k  dworc a  ko le jowego.  Pod  
biegł  d o  m n i e  ro zgo rą cz kow any  i wska  
żu jąc  na p r ze j - żdż a ją cy  wóz chłopski ,  
n a  k t ó r y m  siedział  pol icjant ,  mówi ł  
szybko:  Nie m a m  te raz  czasu,  j es t  nas 
ośmi u ,  zobaczysz ,  j ak a  będz i e  s t r ze la ­
n ina .  T a m  jedz ie  wóz, na  k tó rym  wójt  
wiez ie  worki  z p ie n ię dzm i  Zaraz  go tu 
n a p a d n i e m y ,  zast rze l imy polic jan ta  i za 
b i e r z e m y  p i e n i ą d z e .”

fis<

W iJ zą c ,  iż to  wszys tko  jes t  fan taz ja ,  
z a t r z y m a ł e m  go przez  chwilę  i u s p o k o ­
iłem. O dszedł  p o t e m  w k i e r u n k u  m i a ­
sta.

Malisz był o p ę t a n y  przez  myś l  z d o ­
byc ia  fo r tu n y  bez wys i łku pracy .  Mło- 
d Y. przys tojny,  u t a l e n t o w a n y  cz łowiek  
stał  się p o t w o r n y m  m o r d e r c ą  —  cze k a  
go szu bi en i ca .  Ż y c ie m  zapłac i  za ki lka 
krótkich chwil ,  w k tórych  był  b o g a ty m .

Ilu tak ich  Mal iszów żyje jeszcze  
wśród  nas?  Iluż żyje w śró d  n a s  ludzi 
młodyc h ,  u rodz iwych i u t a le n to w a n y c h ,  
k tórzy o p a n o w a n i  są ideą  zdo byci a  bo 
gac tw  bez pracy,  .której  uzy sk ać  dziś 
nie m ogą ,  k tórych  nę d z a  d e p r a w u j e ,  
g łód  burzy  p o g o d n e  i twór cze  myśl i?  
Pozwol ić  im pracow ać ,  za jąć  ich myś l  
ideą  twórczą ,  w p rz ę g n ą ć  ich w ryd wa n 
sz l a c h e t n e g o  wyśc igu  pracy,  s tworzyć  
im a t m o s f e r ę  ■, s z la che tne j  rywalizacji ,  
w k tóre j  krys ta l izują  ; s ię zdolności  i 
do j r zew a ją  ta l e n t a  — oto  j e d y n y  i sku  
tec z n y  ś r o d e k  zar adczy  przec iwko przy 
sz łym Ma l i s zo m- zb ro dn ia rzo m.

„ S ł o w o ” w zr o zu m ien iu  swych z a ­
dań  spo łe cznyc h  przys tąp i ło  d o  z o r g a ­
n iz ow an ia  z rzeszenia  wszystkich m ł o ­
dych  u t a l e n t o w a n y c h  ludzi,  by krzewić  
wśród  nich ideę  pracy  twórczej ,  by  roz 
wijać zdolności  i t a len ta ,  by wspó lne-  
mi  Si ł jmi  to ro w a ć  im d r o g ę  do  pracy  
twórczej ,  a n i e j e d n e m u  dr o g ę  do  s ł a ­
wy. O r g a n i z u j e m y  szkołę  m a la r s tw a  i 
rzeźby,  z rz e szam y  a d e p t ó w  l i t e ra tury  i 
sz tuki  d r a m a t y c z n e j . .

Czyż u d a w a d n l a ć  p o t r z e b u je m y ,  że 
jes t  to  praca  twórcza ,  k tóra  p o ży te k  
sp o ł e c z e ń s t w u  przynie s ie?

Taniejl Prędzej! 
Losy do I klasy

do nabycia w  szczęśliw ej  
kolekiurze

M i m  WYMIANU LOTEM

J. Weksler
Aleja 6.

ciągnienie I-ej klasy  
od 19 do 23 października
Cena */4 losu do klasy I-ej zł. 10. 

„ 'U „ do wsżyst. klas „ 40-

Największa i najszczęśliw sza  
Kolektura Łoterji Państwowej

S. H A F F T K A  i S B O R Z Y K O W S K I
Aleja 2 róg N. Rynku. Tel. 19-13. Oddział Warszawska 9.

Przypom inamy wszystkim graczom, źe szczęś l iw e  losy do 1 klasy są  
jc iź  dó nabycia, a ciągnienie 1-ej kiesy rozpoczyna się 19 października

Największa wygrana w szczęśliwym wypadku 2,000,000 z ł
“*» n i w —  ......

K R O N I K A
KALENDARZYK

W t o r e k  17 p a ź d z ie rn ik a .  W ik to ra
W s c h ó d  s ło ń c a  o g. 6.05 Z a c h ó d  g. 16.50

Nocne dyżury aptek.
W  n o c y  z p o n ie d z i a łk u  n a  w to r e k :  S t a r y  

R y n e k ,  S ie d m iu  K am ien ic .
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  I A le ja .  

W ie lu ń s k a .

Pocztówki z zapłaconą odpo­
wiedzią. Ministerstwo Poczt i Tele­
grafów wprowadza w obieg od 1 listo­
pada nowe kartki pocztowe z zapłaconą 
odpowiedzią. Nowa kartka składa się z 
2^ch części, złączonych na grzbiebie. Na 
jednej z nich figuruje napis: „Kartka
pocztowa z zapłaconą odpowiedzią”, na 
drugiej zaś: „Kartka pocztowa na odpo­
wiedź”. Cena kartki z załączoną odpo­
wiedzią wynosi 40 gr.

(fiK ino-Teatr „Atlantic
D ziś  i dn i n a s t ę p n y c h .

W i e l k i  p o d w ó j n y  p r o g r a m

M S  I D J 0 T A
W  ro l i  g łó w n e j :  LON CHANEY 

O r a z  d r u g i  p r o g r a m

POZWÓLCIE NAM ŻYĆ
Nad program: Szukajm y rodziców

Kigso^TeafryąiŁaaEii/
D z iś  i d n i  n a s t ę p n y c h .

D r a m a t  k o b ie ty ,  b ę d ą c e j  p r z e d m io t e m

a n i o ł  c o d  s z m i n k a
z piękną B I L L I E  D O V E

O r a z  d ru g i  p r o g r a m

Zbrukana lilia „t&.ST
Szczegóły w afiszach.

JJiniejszem z a w ia d a m ia m ,  iż z o s ta ł  o tw a r-  
ty  Skład Konsygnacyjny m y d ła  do p r a ­

n ia  i m yc ia  G ó rn o ś l ą s k ie j  F a b ry k i  C h e m ic z  
n e j  „ F a lm a “ C z ę s to c h o w a ,  I i i  A le j a  50. 
S k ła d  z o s ta ł  z a o p a t r z o n y  w e  w sz y s tk ie  g a ­
tu n k i  m y d ia  n a jw y ż s z e j  jak o śc i ,  c e n y  n i s ­
k ie .  D la  p. p. k u p c ó w  s p e c j a ln e  rab a ty .  
Dom H a n d lo w y  II I  A le ja  50.

Wiadomość, która s ię  nam przy­
da W przyszłym  roku. Nasz kores­
pondent warszawski komunikuje nam, że 
Ministerstwo Skarbu wyjaśniło, iż przed­
siębiorstwa przemysłowe i handlowe, 
posiadające stałe świadectwa przemysło­
we, mogą prowadzić przedsiębiorstwo w 
kioskach i stoiskach na wystawach bez 
obowiązku wykupienia odrębnych świa­
dectw przemysłowych. Przedsiębiorstwa 
te obowiązane są jedynie do wykupna 
„karty rejestracyjnej” .

Restauracje, kawiarnie, piwiarnie oraz 
inne przedsiębiorstwa gastronomiczne, 
jak również fryzjernie i przedsiębiorstwa 
prowadzone specjalnie na wystawach, 
muszą wykupić półroczne świadectwo 
przemysłowe na prowadzenie przedsię­
biorstwa na wystawie. Przedsiębiorstwom 
tym jednak może Izba Skarbową przy­
znać świadectwo przemysłowe niższej 
kategorji.

Wiadomość ta będzie aktualną dla 
naszego przemysłu i handlu w roku 
Przyszłym, gdy zrealizowaną zostan 'e 
dru8a> już teraz doroczna okręgowa wy­
stawa Przyszłoroczna wystawa będzie 
znacznie rozszerzona i obejmie również 
i rolnictwo. Komitet wystawowy rozpocz­
nie swe prace po zamknięciu prac likwi­
dacyjnych tegorocznej wystawy, co na­
stąpi jeszcze w tym tygodniu.

Ku czci tragicznie poległych. —
Dziś, w poniedziałek, jako w trzecią 
rocznicę tragicznej śmierci ś. p. Józefa 
Rejowskiego, komisarza Kasy Chorych 
w Częstochowie, śp. inspektora Furmań- 
czyka, śp, Mołdy, śp. Zawadzkiego od­
było się przy licznym udziale społeczeń 
stwa i pracowników Kasy Chorych z dy­
rektorem Matulą ,na czele, nabożeństwo 
żałobne w kościele garnizonowym.

Konwersja zaległych rat procen­
tów od pożyczek hipotecznych.

Ministerstwo Skarbu uwzględniło po 
stulaty właścicieli nieruchomości w «pra 
wie konwersji zaległych ra t  procentów 
od pożyczek hipotecznych, zaciągniętych 
w towarzystwach kredytowych miejskich. 
Już w ciągu października oczekiwać na­
leży zarządzeń ministerstwa,a które po­
p rzedzą  przepro.wadzenie konwersji.
Zjazd działaczy społecznych i go­
spodarczych BBWR. powiatu Czę­

stochowskiego.
Wczoraj w niedzielę w sali Straży 

Ogniowej, wypełnionej całkowicie, odbył 
się zjazd działaczy społecznych i gospo­
darczych BBWR. z terenu i m iasta po­
wiatu częstochowskiego. Przewodnictwo 
honorowe nad zjazdem objął preres 
Redy Wojewódzkiej BBWR. poseł dr. 
Gosiewski, obradom przewodniczył pre­
zes Rady Powiatowej dyr. D. Zbierski. 
Prezydjum stanowili; generał Dąbków- 
ski, starosta Eustachiewicz, komisarz 
Mackiewicz, dyr. Matula, dyr. Kobyłecki.

Przemówienie programowe wygłosili 
pos. Gosiewski, mec. Bogobowicz, s ta­
rosta Eustachiewicz. Zjazd wydzielił 
dwie komisje: miejską i rolną. Komisji 
miejskiej przewodniczył dyr. Płodowski, 
rolnej p. Rybicki. Komisja miejska obra­
dowała w sali Straży Ogniowej — rolna 
w Radzie Miejskiej — referaty wygłosili: 
dyr. Izby Rzemieślniczej . p. Aksento- 
wicz i wicedyrektor Izby Przemysłowo 
Handlowej p. Gadomski. Zjazd uchwalił 
wysłanie depesz do Pana Prezydenta 
Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego, Prezesa 
Rady Ministrów i Prezesa BBWR p, Wa 
lerego sławka.

Szczegóły zjazdu omówimy osobno.

Nowy zarząd Powiatowego Zwią 
zku Rezerwistów w Częstochowie.

Na ostatniem zebraniu Powiatowego 
Związku Rezerwistów wybrany został 
nowy zarząd.

W skład Zarządu Pow. Zw. Rezer. 
weszli pp.: Komendant Pow. Zw. Rezer. 
major H. Jackowski —  prezes, dyrektor 
Seminarjum Państw. Władysław Matusz­
kiewicz — wiceprezes, Baryła Andrzej— 
sekretarz. Chmielewski Józef — skarb­
nik, inż. Wróbel Roman — ref. wycho­
wania obywatelskiego, Bartecki Feliks — 
ref. opieki społecznej, Szwaja Stanisław 
—- członek zarządu.

W skład Zarządu Grodzkiego Zw. 
Rezerw, weszli pp.: wicekomisarz miasta 
Madeyski Marjen —■ pr«zes, p rof.  Wró­
bel Zdzisław —  wiceprezes, Labocha 
Stefan sekretarz , Przybylski Wincen­
ty skarbnik, mgr. Soiński Franciszek 
—  ref. wychowania obywatelskiego, 
Wojtal Wacław — ref. opieki społecz­
nej i lekarz weter. Zembal Józef — 
członek zarządu

Z zebrania Ligi Morskiej i Ko­
lonialnej. W piątek dn. 13 b. m. o d ­
było się m iesięczne zeb ran ie  członków 
Zarządu częstocgow skiego Oddziału Li­
gi M. i K.

Po odczytaniu  korespondencji  i o- 
kólników wywiązała się ożywiona d y ­
skusja nad  spraw ą utworzenia przy tu- 
te jszem  O ddzie le  Ligi M. i K. Sekcji 
Funduszu  O brony Morskiej (Fi O. M.), 
któraby  się zajęła tylko i wyłącznie 
zbiórką i g rom adzen iem  funduszów  na 
cele rozbudowy marynarki wojennej.

Postanow iono jednom yśln ie  zwró­
cić się do  D-cy Piech. Dyw. p. płk. 
dypl. Myszkowskiego z prośbą o ob ję ­
cie przew odnictw a w tej ważnej i tak 
bardzo odpowiedzialnej sekcji.

W zrozum ieniu  doniosłości zadań 
Funduszu  Obrony Morskiej, członek 
Zarządu Ligi p Ignacy Popczyk ofiaro­
wał na ten  fundusz 100-złotową obli­
gację Pożyczki Narodowej.

O bywatelski czyn p. Popczyka spot 
kał się z ogó lnem  uznan iem  zeb ra ­
nych.

O by czyn ten  znalazł jaknajwięcej 
naśladowców.

Pó w yczerpaniu  porządku d z ien n e ­
go, m ającego  w program ie sprawozda 
nia sekcyjne i wolne wnioski, zebranie 
o godz. 21.45 zostało zam knię te .

Odczyt. We wtorek, 17 b. m., o 
godz. 19.30, w gimnazjum im. H. Sien­
kiewicza, na zebraniu Tow. Naucz. Szkół 
Średnich p. inspektor dr. Lange wygłosi 
odczyt p. t .  „Dziecko w życiu i twór­
czości Słowackiego”. Goście mile wi­
dziani.

Teatr Kameralny.
W czwartek dnia 19 bm. tea tr  Ka­

meralny wystawia komedję Fr. Z ab łoc­
kiego; „Fircyk w zalotach", w obsadzie 
pp. Ceronka Poznańska, Ina Benita, Kon 
stanty Pągowski, Dębicz, Wojtecki, Ko- 
strzewski i t. d,

Kochankowie w kinie „Eden“.
Miłość,., odwieczna i wiecznie m ło d a . . 
s ta ra  i zawsze nowa... Miłość n ieokieł­
znana... Miłość połączyła dwa serca. Ona 
jes t  królową, on szarym człowiekiem z 
tłumu. Ale to  im nie przeszkadza. Ko­
chają  się. Są wzorem pary kochanków. 
Mogą być szczęśliwi tylko wówczas, kie 
dy  są  razem . Gdy dzieli ich m ur o bo­
wiązków są w rozterce. Lecz kim są ci 
kochankow ie?

To C laudette  Colbert i F rederick
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KUP RADJO -- STATOR -  Aleja 39.
March, genjalna para artystów. Claudet 
te Colbert stworzyła wielką, doskonałą  
kreację, zaś Frederick March jest god­
nym partnerem jej gry.

Ten światowy sukces popularnej 
pary artystów to „Królewski kochanek”. 
Film sprowadzony został do Częstocho  
wy i ukaże się dziś na ekranie kina 
„Eden”.

Zjazd w ojew ódzk i Zw. N auczy­
cie ls tw a Po lsk iego . W szkole powsze 
chnej nr. 2 (ul, Jasna) odbył się dwu­
dniowy zjazd wojewódzki Zw. Nauczyciei 
stwa Polskiego przy udziale około 250 
delegatów z terenu całego województwa 
i oraz przedstawicieli miejscowego nau­
czycielstwa.

Przewodniczył prezes Zw. Okr. Kie 
leckiego, p. Łazarczyk. Przemówienie po 
witalne wygłosił naczelnik szkolnictwa 
powszechnego kuratorjum krakowskiego, 
p. Kabaczyńsk’, p. starosta Eustachie- 
więz, dyr. Zbierski, dyr, Matuszkiewicz, 
insp. Bień, oraz p. Wysocki, delegat Za 
rządu Głównego Związku wygłosił sze­
reg referatów.

Wycieczka, której 
nie było.

Zapowiedziana przez nas wycieczka 
zbiorowa specjalnym pociągiem do Kato 
wic, nie doszła do skutku. Odwołał śmy 
ją w sobotęi uwiadamiając o tern wszy­
stkich naszych czytelników osobiście i 
zwracając im złożone w naszej redakcji 
pieniądze na bilety ulgowe.

Stało się — przepraszamy! Z naszej 
strony intencja była najlepsza—zawiodła 
P. T. Publiczność. Wprawdzie tylko czę 
ściowo, bo chętnych było wielu, ale nie 
tak wiele, by zebrał się komplet wycie-

S ąd  Grodzki w  C zęstochow ie  n a  zasa- 
art. 64 P ra w a  W e k s lo w e g o  w zy w a  posiada­
cza Wekslu na  suinę sto z ło tych , p ła tn eg o  
w  dniu  14 październ ika  1931 r ,  z w y s ta w ie ­
n ia  Józefa  Z ie lińskiego w  P rz y ro w ie ,  a ży- 
ro w a n y  p rz e z  Mendla M ordkę Fajkopfa  i 
D aw ida  J o n is z a a b y  w  ciągu sześćdzies ięc iu  
dni od dnia ogłoszenia, a na jpóźn ie j  do 
dnia 1 s tycznia  1934 io k u  okaza ł  pow y ższ y  
w ekse l  S ądow i G rodzkiem u w  C zęs tocho ­
wie do s p ra w y  Nr. C. 2507/32, w  p r z e c iw ­
n y m  raz ie  w sp o m n ia n y  w ekse l  zos tan ie  u z ­
nany za  um orzony.

Sędzia  G rodzki.

Ogłoszenie o licytacji.
W myśl § 83 ro z p o rz ą d z e n ia  R ady  Mi­

n is t ró w  z dnia 25 c z e rw c a  1932 r. o p o s tę ­
pow an iu  e g z e k u c y jn e m  W ład z  S k a rb o w y c h  
(Dz. U. R. P. Nr. 62. poz. 580), 3 U rząd  S kar  
bow y  w C zęstochow ie  p o d a je  do ogóine j  
w iadom ości,  Ze dnia 18 p aź d z ie rn ik a  
1933 r .  o godz. 10 ej w  lokalu Cegieln i „Ką- 
w o d rz a “, gm. G rabów ka  ce le m  u re g u lo w a ­
n ia  za leg łych  należności S k a rb u  P a ń s tw a  i 
Kasy Chorych, w  m. od Zakładów Ć eram icz 
nych  „K aw odrza0, gm. G rabów ka, w łasność  
Ż m ig roda  i S-ka , o d b ęd z ie  s  ę sp rz e d a ż  z 
l icytacji w II te rm in ie  n iże j  w ym ien ionych  
ruchom ośc i:

1) Cegły pa lonej  170.000 szt. o szacow a­
nej na  3.400 zł., k tó ra  m o ż e  być sp rz e d a n a  
w  całości o raz  partjanii.

Z a ję te  p rze d m io ty  m ożna  og lądać  co ­
d z ienn ie  na  miejscu.

3 Urząd Skarbow y.  

Obwieszczenie.
W y d z ia ł  H ip o te c z n y  S ek c ja  II w  C zęs­

to c h o w ie  obw ieszcza ,  że  o tw ar te  zostały 
p o s tę p o w an ia  sp a d k o w e  po zm arłych :

1) T E O D O R Z E  LUCZK1EW ICZU, w ła ś ­
cic ie lu  2/10 n ie p o d z ie ln y c h  części m e ru c h o  
m ości  w  m ieśc ie  C zęs tochow ie  po łożonej,  
oznaczone j  Nr. h ipo tecznym  460 r e p .  hip.

2) ARON 1E-LU ZER ZE , JELEŃ, w ie r z y ­
c ie lu  sum y 1000 rub li ,  zabez p ie czo n e j  rią 
n ie ru c h o m o śc i  w  m ie śc ie  C zęs tochow ie  po 
łożone j ,  oznaczonej Nr. h ip o te cz n y m  262 
r e p .  hip.

T e r m in  zamknięcia tych  p o s tę p o w a ń  
sp a d k o w y c h  w yznaczono  na dzień  26 s tycz­
nia  1934 r. i w tym  te rm in ie  osoby  z a in te ­
r e s o w a n e  w i n n y  s i ę  s t a w i ć  w  
W y d z ia le  H ip o te cz n y m  Sekcji II-ej w  C zęs  
to c h o w ie ,  dla z g ło sze n ia  sw ych  p r a w  po- 
skutkam i p rek luz ji .

m. C zęstochow a,  dnia 12 l ipca  1933 r.
Pisarz Hipoteczny.

y a ita ń s z e  źród ło  t ry k o ta rz y  „Dźemper" 
l »  C zęstochow a U l A le ja  Nr. 49 p o le c a  w  
dużym  w y b o rz e  w y ro b y  t r y k o ta r z o w e

D źw iękow e

Kino- „LUNA
dawniej „Grand“

Dziś i dni n as tęp n y c h  — D ram at dw óch  w ie lk ich  serc, 
kocha jące j  kobie ty  i p ro k u ra to ra  na  tle  n ie zw y k ły c h  sto 
sunków  am erykań-  CZŁOWIEK, KTÓRY N a d  pro- 
Skich W film ie p.t. UKRADŁ S E R C E  gram:

Film polski p .t.  T e m b i  -  C z a r n y  W ład ca

Konkurs literacki
„Słowa CzęstochowsKiego"

Kupon Nr. 8.
za najlepszy utwór uważam:

autor:

fidres:

cc

nowi i Moszkowi Gewercmanowi, oskar­
żonym o rozklejanie w dniu 29 kwiet­
nia r. b. odezw komunistycznych na ul.
Ogrodowej.

Po przesłuchaniu świadka Miniszew- 
skiego, kierownika brygady politycz­
nej, którego zeznania nie były zbyt ob­
ciążające dla oskarżonych, oraz świad­
ka Fogla, który stwierdził, że osk. Gliks 
man jest młodzieńcem nawskroś reli­
gijnym—zabrał głos prof. Hausbrand, kresie takiej samej zbiórki, jednak niech

czkowiezów. Ponieważ w naszej bezin- po udzieleniu pomocy lekarskiej prze- tvtUł*
teresownej kalkulacji prrewidziane było wieziono do domu, gdzie pozostaje na
w cenie biletów (5 'zł. 50 gr.) zwiedze- kuracji.
nie wystawy, muzeum, teatru itd.—prze W yrok un iew inn ia jący . W sobotę  
to brak kompletu zmusiłby nas do nie- wznowiona została w sądzie okręgowym
dotrzymania warunków wycieczki, w któ rozprawa przec iwko  flbramowi Gliksma
rych dominującym był wzgląd na wygo­
dę uczestników naszej wycieczki.

Nader uprzejme władze kolejowe po­
djęły się dostarczyć nam kompletu wy 
godnych wagonów „pulmanowskich" o 
ile liczba uczestników wyniesie 500 c- 
sób, w przeciwnym razie musielibyśmy 
odbyć podróż pociągiem zwykłym, co 
przy przepełnieniu do rozkoszy nie na 
leżałoby.

Te względy zdecydowały o odwoła­
niu wycieczki, za co naszą Rodzinę Czy 
telniczą przepraszamy.

No, tak — ciężkie czasy’ Zrozummy 
się obustronnie.

Cypler Siedz i.  Szlama Cypler (Garn 
carska 52) nagwałt potrzebował pienię­
dzy, to też nie widząc możności zdoby­
cia ich inną drogą, zebrał je sobie w 
kwocie 227 zł. 50 gr. ze sklepu p. Szai 
Radoszyckiego (St. Rynek 20). Wszędo­
bylska policja nie długo jednak pozwoli 
ła „spryciarzowi” cieszyć się łatwo zdo 
bytym łupem i pieniądze w całości ode 
brała zwracając je poszkodowanemu 
kupcowi. Cypler siedzi.

R ozbiegane  konie . Rozbiegane ko 
nie, zaprzężone do wozu 7 p. a. 1. wpa­
dły wczoraj na chodnik w 2-ej Alei, u- 
derzając w szybę okna wystawowego 
sklepu cukierniczego p. Walaszczyka 
(róg Alei i Alei Wolności). Wypadków z 
ludźmi1 nie było. Szyba uległa stłucze-

lmię i nazwisko czytelnika:

W i e f ó ,  ż e  ż a r ó w k i  „Hel ios
s ą  n a j l e p s z e

K u p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

poczem przemawiali obrońcy oskarżo­
nych mec. J. Markowicz i mec. Dziu­
biński.

Po naradzie sąd ogłosił wyrok, unie 
winniający obu oskarżonych.

Rozmowa dwóch przyjaciółek.
— Wiesz muszę ci się przyznać, że 

w ostatnich czasach mam ciągle wiele  
kłopotów.

— Cóż ci tak dokucza?
— f\ch widzisz chodzi naturalnie o 

mojego szanownego małżonka.
— Czyżby cię zdradzał?
— To nie, ale widzisz ten człowiek 

pozornie zrównoważony i spokojny po-

nikt nie odmówi i kiedy złoszą się Pa­
nie, zbierające odzież, niech każdy da, 
co może, aby przyodziać tych, którzy 
świecą gołem ciałem — a zwłaszcza te­
raz, kiedy zbliża się groźna zima.

Zbiórka odzieży odbędzie się przy 
łaskawym współudziale Związku Strze­
leckiego Oddz. Żeńsk. i Rodziny Poli­
cyjnej w Radomsku -  od dnia 16 do 24 
października br.

Przewodn. Sekcji Rodzicielskiej, 
Komisarz m. Radomska 

( —) Wł. Landecki.

— Zjazd dz ia łaczy  spo łecznych  
i g o spodarczych  w  R adom sku . W
niedzielę 15 bm. w sali Rady Miejskiej

mu.
Zam ach sam obójczy .
Marja Olchowicz (Narutowicza 175), 

pozostająca od dłuższego czasu bez 
pracy, popadłszy w rozstrój nerwowy, u- 
siłowała wczoraj wieczorem pozbawić 
się życia przez zażycie kilku pastylek

siada niebezpieczną żyłkę, żyłkę hazar- odbył się zjazd działaczy społecznych  
du. Jest wogóle bez zarzutu, ale nie j gospodarczych, zorganizowanych przez 
może żyć bez gry. Prezydjum Rady Powiatowej B.B. W. R.

— Trzeba go jakoś powstrzymać, u- w Radomsku.
temperować... , Zjazd rozpoczął się o godzinie 10

— Próbowałem różnych sposobów, w s a |j Racjy Miejskiej, i p rzec iąg n ą ł  
ale wszystkie zawiodły. On mówi, że ^o godz. 2.30 po  poł.
gra daje mu barwę życia. y j  skład prezydjum zjazdu weszli:

— W takim razie trzeba wymyślić przewodniczący prezes inż. Bolesław
Święcicki, dr. Bobiński, wiceprezes dr. 
gim. Jaworski, poseł Dratwa, poseł 
Siemiński.

Zjazd zagaił prezes Rady Powiato-

jakiś hazard moralny i bezpieczny
— Czy wogóle coś podobnego na 

świecie istnieje?
T „ . . , —  Widzisz miałem kiedyś takie sa- ZQ zayau lvcluy

sublimatu. Lekarz pogotowia przewiózł me> jaR ty zmartwienia. 1 wiesz jak so- w e: b b v /R. inź. Bolesław Święcicki, 
desperatkę w stanie, zadawalającym do j-,je poradziłam? Poprostu nauczyłam pOCZem p. starosta Łabudzki powitał

mojego męża grać na loterji. zjazd. Referat, który podamy jutro w
— Co ty mówisz? To< bardzo cie- caj0 ści wygłosił pos. Dominik Dratwa. 

kawe!
—  Zrozum, że dla nas, które mamy  

za mężów ludzi o niespokojnym tem ­
peramencie, Ioterja jest prawdziwem  
błogosławieństwem. Doprawdy powin­
niśmy ją we własnym interesie jak naj- os5j:)i zapełniając salę magistratu. Po- 
gofęcej propagować. Loterja bowiem rzącjek utrzymywał Legjon Młodych 
nasyca namiętności, ale wyklucza nie- 0 bW0du radomszczańskiego,  
mai wszystkie niebezpieczeństwa, które
ukrywa w sobie każdy hazard. — Ze s p o r tu .  Gimnazjum im. F.

— Rzeczywiście masz rację, nie sły- Fabianiego urządza na terenie miasta
szałem nigdy, żeby przez grę na loterji Radomska „Wielki Turniej Gier Sporto-
ktoś się zrujnował wych” (siatkówkę) o mistrzostwo m. Ra

—  A więc spiesz, bo ciągnienie 28 domska. W turnieju biorą udział druży- 
Loterji zaczyna się już 19 października, ny: Gimnazjum im. F. Fabianiego, Poli- 
Pamiętaj o tern, że loterja uczyni was cyjny Klub Sportowy, Strzelecki Klub

bie powoli domki. Przez długi czas wła naprawdę szczęśliwymi i pokona wszyst Sportowy, T. G. S. Sokół, druż Komen-
ściciele nieprotestowali przeciw takiemu ^je dotychczasowe niebezpieczeństwa, dy Uzupełnień, gimn. P. Wajntraub. Tur
- i .________2    2 i n d o n  rw _ 2 _ 2 „ . „ . A n n u l  oŚa nr d n i o m  1 N h m

desperatkę w stanie, zadawalającym 
szpitala Panny Marji, gdzie pozostaje na 
kuracji.

P o żar  p rzy  ul. św . B arbary .
Wczoraj o godz. 13.30 w domu nr. 2 
przy ul. św. Barbary powstał pożar, któ­
ry szybko zlokalizowała przybyła na 

.miejsce Straż Ogniowa. Spaliła się ścia­
na drewniana na II piętrze. Straty wy - 
jioszą 300 zł. Ogień powstał z powodu 
wadliwie urządzonego przewodu komino 
wego.

Z cudzej fab ryk i p ry w a tn e  d o m ­
ki. Przy ul. Olsztyńskiej istnieje w Czę 
Stochowie fabryka porcelany nieczynna 
już od lat 7 miu. Ponieważ fabryką nikt 
się nie interesował) przeto okoliczna 
ludność poczęła rozbierać ściany, wy­
nosząc stale cegły i budując z nich so

Z pośród mnóstwa wskazań programo­
wych wybija się na czoło głęboka i ro­
zumna troska o przyszłość gospodarczą 
Polski.

Udział w zjeździe wzięło około 1.500

Zgubiono św iadec tw o  p rze m y s ło w e  i kwi* 
ty w p ła t  Kasy S k a rb o w e j  nazw isko  M;. 

Sosnowski,  N aru tow icza 59, odn ieść  za w y ­
n a g ro d z e n ie m .

Zgubiono książeczkę  Kasy C horych  Kuba 
K ipper .

stanowi rzeczy i dopiero teraz jeden z 
nich niejaki Hafftke wniósł oficjalne za­
meldowanie do policji, twierdząc, iż jest 
poszkodowany na sumę 200 tys. złotych, 
aczkolwiek cały plac wraz z fabryką 
przedstawia podobno wartość 2 tys. zł. 
Sprawa sądowa wykaże zarówno wino­
wajców jak i sumę strat.

Z am ach n a  lokal „O rlęcia". Wczo 
raj o godz. 11.30 do lokalu Zw. Mło­
dzieży Pracującej „Orlę,, przy ul. Panny 
Marji 73 wtargnęło kilku osobników, u- 
zbrojonych w siekiery i noże, którzy wy 
rąbali drzwi, wiodące do lokalu, a nas­
tępnie zdemolowali cały lokal.

Zaalarmowana przez członków 
Związku policja napastników aresztowała. 
Nazwiska aresztowanych, ze względu na 
dobro śledztwa, trzymane są w tajem­
nicy. Nie ulega wątpliwości, że zamach 
ten ma podłoże polityczne.

Pod k o ła m i d o ro żk i.  Na przejeź 
dzie Stradomskim pod koła przejeżdża­
jącej dorożki konnej dostał się Edward 
Pyziński (Narutowicza 19 23), którego

Z R A D O M S K A .
Odezwa.

Ciężkie przesilenie gospodarcze, wy­
wołane ogólnym kryzysem światowym, 
trwające już od od 2 lat z górą, powo­
duje konieczność dalszego organizowania 
się całego społeczeństwa do walki z nę 
dzą i rozpaczą ofiar kryzysu.

Komitet zwraca się z gorącą prośbą 
do wszystkich mieszkańców naszego 
miasta, którzy z rożnych względów są 
jeszcze lepiej ustosunkowani od tej war 
stwy bezrobotnych, której skrajna nędza 
i rozpacz zagląda w oczy— o przyjście z 
pomocą.

Pomoc ta ograniczy się do złożenia 
ofiar w postaci odzieży na rzecz bezro­
botnych, której zbiórkę Komitet urządza 
w bież. tygodniu.

Jakkolwiek rozumiemy to dobrze, że 
zapasy wyczerpały się w roku ub., w o-

niej rozpoczął się z dniem 15 bm.
Wstęp na zawody, które odbywać się 

będą na boisku gimn. im. F. Fabianiego 
dla dorosłych 20 gr , dla młodzieży 10 
groszy.

| Sprzedaż wyrobów fabryki

I Ż Y R A R D Ó W
|  Marja Garbcówna

Radomsko, Reymonta 1.
Poleca: płótna, serwety, ręczniki,

obrusy, kołdry, flanele, ścierki 
wełniane. I

I
!4—   , +

Składajcie ofiary 
na bezrobotnych
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Niezwykła uczelnia.
Problemy, związane ze szkolnictwem Do Powszechnego Uniwersytetu Ko­

są wyjątkowo ważne i doniosłe u nas w respondencyjnego można się zapisać ka-
Polsce. Wśród dorosłych w zrasta  coraz 
bardziej ilość tych, którzy chcieliby zdo 
być świadectwo szkolne, ewentualnie u- 
zupełnić swe wykształcenie, czego nie 
zdołali dotychczas zrobić naskutek ca­
łego szeregu  przyczyn (brak szkoły poi 
sklej, wojna itp.) Z drugiej strony cięż 
ka sytuacja gospodarcza sprawia, że 
fundusze przeznaczone w budżecie pań-

żdego dnia roku i korzystać z dowolnie 
obranego kursu nauki. Skala nauki Po- 
wszechnogo U niw ersytetu  Koresponden 
cyjnego je s t  bardzo szeroka, uwzględ­
nia zarówno samouków umiejących za­
ledwie czytać i pisać i chcących w cią 
gu dwu la t  (ewentualnie dla bardziej 
zaawansowanych w ciągu roku) uzys­
kać świadectwo siedmiu oddziałów Szko

stwa na szkolnictwo muszą być ograni- ły Powszechnej, jak  i nauczycieli, uzu 
4" “ * 1 *~~~ pełniających swe kwalifikacje i wiedzę

zawodową przez przerobienie kursu eg
czone i to głównie kosztem rzesz do 
rosłych.

W takim stanie rzeczy szczególnej 
wagi nabiera  inicjatywa społeczna w 
kierunku zastąpienia państwa w zakre­
sie  oświaty pozaszkolnej.

W tej dziedzinie mają wdzięczne za 
danie do spełnienia wszelkiego rodzaju 
U niw ersy te ty  Korespondencyjne.

Do nauczania korespondencyjnego 
is tn ie je  u nas jeszcze dziwna niechęć, 
k tóra  pochodzi ztąd, że dopiero w os­
ta tn ich  dziesięcioleciach tego rodzaju 
anetjda nauczania znajduje szersze za­
s tosow anie.  W Stanach Zjednoczonych, 
w Rosji Sowieckiej, w Anglji, wiele 
miljonów ludzi korzysta z sukcesem z 
tego rodzaju nauki.

U nas, w Polsce, mamy należycie 
zorganizowany Powszechny U niw ersy te t  
Korespondencyjny, który już od dzie­
więciu la t  rozwija swoją niesłychanie 
doniosłą  działalność. Uczelnia ta  miesz- 
•cząca się w Warszawie (Aleja Róż 2), 
zdażyła w krótkim czasie na swych kur 
sach przygotować do egzaminu kilka­
dziesiąt tysięcy uczniów. W porówna­
niu z norinalnemi zakładami naukowęmi 
j e s t  to niewątpliwie rekord.

Z kursów Powszechnego Uniwersy­
te tu  Korespondencyjnego korzystać mo

zaminu praktycznego lub Wyższego 
Kursu Nauczycielskiego.

Obok tego szeregu kursów nieopar- 
tych o szkołę i program szkolny wpro­
wadza ucznia w najważniejsze problemy 
współczesnego życia; tę  rolę spełnia 
Kurs Nauki Obywatelskiej, który w cią 
gu kilku la t  zdobył sobie kilka tysięcy 
uczestników z najróżnorodniejszych śro 
dowisk, od podoficeiów na strażnicach 
KOP. do urzędnika MSZ. na placów­
kach zagranicznych.

Wszystkim, którzyby chcieli popra­
wić swe warunki bytu, przez nabycie 
koniecznej wiedzy, Powszechny Uniwer 
sy te t  Korespondencyjny dostarczy ma- 
merjału do samodzielnej i owocnej pracy.

Używajcie balsam ziołowy 
mag. W. P a ź d z ie r s k le g o .

Piękność  nadają
wyroby mag. W. P aźd ziersk iego

Krem „HALINA" Jfi 1
usuwa piegi, wągry, żółte i czerwone plamy

Krem „HALIM11 He 2
idealn ie  pielęgnuje ce rę  usuwa zmarszczki.

Do n a b y c ia  w  A pteK ach i D ro g e r ja c h

Fabr. Chem. Kosm. „PHARMACHEM!A“ Bydgoszcz

Rafujcie w łosy

„Mag" J® 1 
„Mag" Jfi 2

usuw ałupież , zapobie 
ga wypadaniu włosów

(nie farba) usuwa 
stopniow o siwiznę.

Z  K R A JU . się, wymyślając na lewo i na prawo.
Osadzono go w areszcie wytrzeźwie­

nia. Przez pewen czas Kuntz krzyczał 
jeszcze i wymyślał, wreszcie się uspo­
koił. Po upływie kilkunastu minut klucz

Usiłował zatruć się
wywarem z grzybów trujących . ____

, . . , , . nik aresztu usłyszał charczenie, wydo-
Niema dnia, zeby kromki policyjne bywające się się w celi, w której prze- 

lft n r z v m o s l v  w i a n n m n ś n i  n i f t k i m ś  ? a -  bywał Kuntz
Nie namyślając się wiele klucznik 

otworzył drzwi i oczom jego przedsta­
wił się niespodziewany widok.

Kuntz leżał na ziemi w koszuli, wo­
kół szyi okręconą miał własną kami­
zelkę.

Że każdy, niezależnie od tego, czy zmu kandydat na samobójcę Antoni'Kędzior, z a s to s o T a T ^ ó L ™ 6] ^
S Z O n y  J0St do Z&rEbi&Qi& Da SWÓJ chlob ^ WnilorŁUlio u c l ł i n a n  n n n f l l -  I ł  6  * y
i spędzania codziennie ośmiu godzin w 
biurze, fabryce, warsztacie , lub spełniać 
inną jakąś  s*użbę.

nie przyniosły wiadomości o jakimś za 
machu samobójczym. Sposobów do po­
pełnienia samobójstwa jest dużo. Naj­
częściej desperat używa broni palnej lub 
trucizny, z której najmodniejszą jest e- 
sencja octowa, lub kwas solny.

Obecnie mamy do zanotowania nowy 
fakt usiłowania samobójstwa. Tym razem

R A D Z I M Y  
P A N I DOM U

Czytelniczki nasze,  które  pos iada ­
j ą  własne krzaki  pomidorów, z pew­
nością  obecnie również pewną ilość 
zielonych jeszcze  owoców, k tó re  z 
t rudnośc ią  j aż  dojrzewają,  są drobne 
i do przechowania  w mieszkania  aż 
„ do jdą "  nie bardzo nadają  się.

Natomiast  wszystkie te małe i zięb­
ione pomidory można  doskonale  za- 
żytkować na konserwy zimowe pod 
pos tac ią  sałatki i pikli.

Sałatka.
Czyste i zdrowe pomidory zielone 

k ra je  się w cienkie paseczki  lab talar 
ki i zagotowaje w słonej wodzie. Po  
P o  kilka minataeh  wrzenia odstawia 
■się je by ochłodły.

W innem naczynia  tymczasem przy 
Sotowuje się cienko pokra janą  cebu­
lę (prawie drogie tyle co pomidorów),  
wsypaje spo rą  ilość gorczycy w ziarn 
kach, wlewa octa  tyle by dobrze z a ­
krył  cebulę i zagotowaje. Do wrzące ­
go octa  w r z ą ca  się osączone poprzed 
nio z wody pomidory, raz  jeszcze r a ­
zem zagotowaje i odstawia.

Po  ostudzenia  sk łada się do słoi i 
•obwiązuje. Je s t  to ba rdzo smaczna 
sałatka  do mięsa na przekąskę i t. p.

Pikle.

z Wojkowic Komornych, usiłując popeł- udało się już Kuntza ’ ócić do zy- 
nić samobójstwo znalazł sobie nową c ja 1
truciznę, dotychczas niestosowaną, mia- Kuntz, jak się okazało, zaciągnął 
nowicie napił się wywaru z grzybów tru- sobie wokół szyi skręconą kamiz| lkę
]ąG£ j  • ,  . . . . . .  . (samozagardlenie) i w ten sposób udu-Kędziora w stanie ciężkim przewie- s{j sję
ziono do szpitala . powiatowego w Bę­
dzinie.

Za zniewagę siostry
chciał ukamienować człowieka.

Do powracającego z pracy robotnika 
Tadeusza Koźlika w Sosnowcu podszedł 
jakiś krępy osobnik i uprzejmie zapytał 
czy „ma przyjemność" z panem Koźli- 
kiem, pracownikiem zakładów przemysłu 
cynkowego w Będzinie.

Otrzymawszy potakującą odpowiedź 
nieznajomy wyjął z pod płaszcza potęż­
ny kamień i począł nim okładać Kożlika. 
Ponieważ K. zasłonił się rękami, napast 
nik pogruchotał mu kamieniem palce.
Nprawa zagadkowej napaści oparła się o 

policję, która ujęła sprawcę w osobie 
21 -letniego Ignacego Woźniaka. Okazało 
się, iż była to zemsta Woźniaka na nie­
właściwe zalecanki Koźlika do jego 
siostry.

Mściciel i obrońca godności swej 
siostry stanął onegdaj przed sadem okr. 
w Sosnowcu. Sąd wymierzył Woźniako­
wi sześć miesięcy więzienia, lecz wyko­
nanie kary zawiesił.

Rzuciła się na zwłoKi rywalKi.
W związku z tragicznvm wypadkiem 

w restauracji „Pod Niedźwiedziem*', 
gdzie została zabita Bieńkówna, poczem 
morderca Pieciak woźny monopolu spi- 
rutusowego sam następnie popełnił sa­
mobójstwo, przyszła do szpitala św. Je

Apasz zabił wieśniaKa.
Komenda policji wojewódzkiej w 

Łodzi otrzymała doniesienie z Brzezin 
o zbrodni, dokonanej tam na wieśniaku 
przez znanego tamtejszej policji apasza, 
20-letniego Stefana Bojanowskiego.

Zabitym został Zygmunt Kłys.
Tło m orderstw a jest następujące: W 

dniu wczorajszym Stefan Bojanowski 
przechodził przez wieś Gutków pod Brze 
zinami. Psy zaczęły ujadać, wobec c z e ­
go zdenerwowany Bojanowski strzelił do 
jednego z nich, zabijając go.

Na odgłos strzału wybiegł Kłys, a 
gdy zażądał od Bojanowskiego, aby r a ­
zem z nim udał się na posterunek po­
licji, Bojanowski dobył noża i począł 
zadawać nim Kłysowi rany. Na pomoc 
bratu wybiegł z zagrody 30-letni Stani 
sław Kłys, którego Bojanowski poważnie 
poranił. Obu wieśniaków przewieziono 
do szpitala, gdzie Zygmunt Kłys wkrót­
ce zmarł. Bojanowskiego osadzono w 
więzieniu do dyspozycji władz sąd o ­
wych.

Trzy lata dyskontował 
fałszywe weksle K. Ch.,

zanim go spostrzeżono.
Swego czasu donosiliśmy o sensacyj­

nej aferze ze sfałszowanemi wekslami, 
jakiej dopuścił się na szkodę Kasy Cho­
rych znany przemysłowiec Józef Misz-

p . ,  , . ,  . , kóba"w^ W iln ie*Tdrie” złożono Twłoki czorek> którV sfałszował weksli na 160
Pl kle z Zielonych pomidorom przy oboj wd Vo z m « łv m  P ie d a k d  Na tysięcy złotych- fałszywe pie­

r z ą c ą  się tak ,  j ak , z innych jarzyn. wid’gk w2owa ««■«• Kasy Ch-
wpadła w szał, rzuciła się na zwłoki 
tragicznie zmarłej dziewczyny i zaczęła 
ją szarpać. Profanacji zwłok przeszko­
dziły inne kobiety, obecne w kostnicy, 
które odciągnęły siłą oszalałą kobietę.

Należy całe, małe  pomidory ago 
tować  w słonej' \»odzie, bacząc by się 
mie rozgotowały,  lecz pozostały twar-  
dawe.

Następnie po os tudzenia  i osącze-  
nia  z  wody zalać gorącym octem, 
przegotowanym z korzeniami,  cebalką 
i odrobiną  cakru. Udusił się hamizelKą

w  areszcie.
L E K A R Z - D E N T Y S T A

MICHAŁ GHEJNIEC
U l.  N. M arji P a n n y  ( A l e j a )  Nr. 10.

P O W R Ó C I Ł
Przyjmuje  od 9 - l ' j  0d 3 - 7  wie­

czorem. W niedziele i święta 
od 10—2 po poładniu.

Jako wystawców Miszczorek wypisał 
nazwiska wicemarsz. Sejmu dra Pola­
kiewicza, oraz Weissberga, oddając wek­
sle do dyskonta w Polskim Banku P rze­
mysłowców. Fałszerstwa popełniał Misz­
czorek systematycznie w ciągu trzech 
lat. Ponieważ Miszczorek pozostawał w 
stosunkach handlowych z Kasą Chorych, 
dla której dyskontował weksle, przeto

Znany w Sosnowcu rzeźnik 42-letni n,e PołaPąno się odrazu, ze kupuje się
Marjan Kuntz, onegdaj około godz. 8 ™ le falszywe . . , ,
wieczorem wywołał po pijanemu awan- , : ,Pr?wa wydała się jednak na skutek
turę najpierw w cukierni „Bagatela", a . rgl Jedneg° z prywatnych dyskonte-
później w restauracji „SavoyM. r ° Wu;- i i . , ,

n  . . , Wiszczorek bowiem dyskontując wek
Ponieważ nikt go me był w stanie sle, stale zapewniał, że otrzymywał je

uspokoić wezwano policję, która siłą za towary dostarczone Kasie Chorych,
zabrała Kuntza do komisarjatu, gdzie Tymczasem jednak dyskonter, mając za-
rówmez w dalszym ciągu awanturował targ z Miszczorkiem, zwrócił się bezpo­

średnio do Kasy Chorych i tam w r e ­
zultacie połapano się, że weksle są sfał 
szowane. r Miszczorek do winy się nie 
przyznawał, twierdząc, że weksle otrzy­
m ał od jakiegoś przyjaciela do dyskonta. 
Przyjaciel zaś... popełnił samobójstwo i 
po jego śmierci Miszczorek przekonał 
się, że weksle są fałszowane.

Twierdzenia te obalone został jednak 
przez świadków, którzy stwierdzili, że 
samobójstwo owego przyjaciela wynikło 
jedynie na tle nieporozumień rodzin- 
nyc. W ub. piątek Miszczorek zasiadł 
przed sądem.

Sąd po południu zarządził przerwę 
do wtorku.

Schwytanie sprawcy
zastrzelenia dziecKa.

Przedwczoraj pisaliśmy o tragicz­
nym wypadku pod Ojcowem, t. j. we 
wsi Kawiory, ofiarą którego padła 5- 
letnia dziewczynka, Zofja Cieślówna, 
leżąca w kołysce. Kres młodem u życiu 
miała położyć kula łobuza, zakradające­
go się na śliwki do sadu, Michała Leś­
niaka.

Jak wykazało dochodzenie policji, 
dziewczynkę zastrzelił sam gospodarz 
Leśniak przez nieostrożność i zdenerwo 
wany napadem przez wiejskich łobuzów 
na jego sad. Przypuszczał, że gdy winę 
zastrzelenia dziecka zwali na napastni­
ków, sprawca nie zostanie wykryty. 
Wzięty w krzyżowy ogień pytań do za ­
bójstwa się przyznał, wobec czego zo­
s ta ł  aresztowany.

Mała Zosia oddana była przez m a t­
kę, pannę służącą z Krakowa, na wy­
chowanie do Leśniaków za opłatą 20 zł. 
miesięcznie.

Z E  ŚW IA T A .
Valsette—-nowy taniec.

Sezon taneczny się zbliża, wię trze 
ba na gwałt wymyślić jakiś  nowy ta ­
niec, następcę zeszłorocznej modnej tan 
ganiili.— Wynaleziono więc w Wiedniu 
małego walca, walca minjaturowego, 
czyli Talsette.

V alsettka j e s t  walcem całkiem wedle 
dotychczasowych regu ł „w takcie raz, 
dwa, trzy" , tylko znacznie żywszym a- 
niźeli walc. Każdy tancerz będzie mógł 
zależnie od swojej indywidualności val- 
se ttkę  zmieniać, kombinować figuralnie 
i przedewszystkiem tańczyć w żywszem 
tempie, aniżeli tańczono dotychczasowe 
go walca.

ZameR—deteRtyw.
W liczbie eksponatów „W ystawy wy 

nalazbów pożytecznych" w Londynie 
zwraca uwagę „zamek— detektyw", do­
kładnie wskazujący, czy kto przekroczył 
próg pokoju i czy wyszedł, oraz o j a ­
kiej godzinie.

Z pozoru przypomina najzwyklejszy 
zamek, posiada jednak zakonspirowany 
zwitek papieru, notujący automatycznie 
każde najmniejsze uchylenie drzwi.

Wchodzący do pokoju musi otwierać 
zamek własnym kluczem, dla zadoku­
mentowania z jednej s tro n y  tożsam o­
ści, z drugiej — ew entualnego alibi. 
Drzwi nie o tw iera ją  się, kiedy okna 
pokoju stoją  otworem, co jest, rękojm ią 
bezpieczeństwa ze s trony  opryszków z 
zewnątrz.

Biuro Dzienników i O g ło sz eń
„ R E N O M A "

w*. MARJAN ŻUROW SKI 
C zęs to ch o w a ,  A le ja  21, te!. 2448 .
PRZYJMUJE; Ogłoszenia do wszystkich 

pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA; Dzienniki i czasopisma krajowe 

i zagraniczne.
SPRZEDAJE: Wyroby ty ton iow e, papiero- 
sy, oraz znaczki ‘stemplowe, pocztowe, 

weksle i t. p.
S PR ZE D A JE  bilety ulgowe i m iesięc?ne 

autobusów miejskich.
OBSŁUGA SZYBKA 1 SOLIDNA.

B iu r o  p o d a ń  t ł u m a c z e n i a  i p r z e p i s y w a ­
n ia  n a  m a s z y n a c h

F R . F R A N C U Z A
p r z e n ie s io n e

na  ul.  I I I  A le ja  55 (d rug i d o m  za  S ą d e m

0r. Paw eł Breniafowska
p o w r ó c i ł  i o r d y n u j e

w  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h  i w e n e r y c z n y c h  od  
9 —12 i od  4—8. P a n i e  od  11— 1. 

u i .  M; ®Sat»ji P  rnny Igi, t e l e f o n  13-94.
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N O W O C Z E S N A  T R A G E D J A .
Śmiech  ludzki ,  niekiedy,  zabija.  Tak,  

to  p a te ty czn e  zdanie pe łne j e s t  s łusz­
ności .

Dowiodła  tego  s m ut na  t r age d ja ,  j a k a  
r o z e g r a ł a  się os ta tn io  w Wiedniu .

Śmiech  ludzki ,  s zyde rs tw o n iezas łu­
żone  zabiły pa rę  młodych i kocha jących 
aię ludzi .

Al fons Rudol f  S t e i n e r b y ł  muzykiem.  
G ra ł  w je d n e j  z o r k i e s t r  wiedeńskich  
w czasach,  kiedy kino było n ieme,  a za 
to pos iada ło ork ie s t r ę .

Ale przysz ło kino dźwiękowe.  S t e i ­
n e r  s ta ł  s ię j e d n ą  z je g o  ofiar.  S t rac i ł  
posadę ,  bo o r k i e s t r ę  rozwiązano.

Mar twi ł  s ię ogromnie ,  ale młoda  j e ­
go żona,  e k s p e d je n tk a  w je dn ym  z ma­
g a zynów  "Wiednia, poc iesza ła go, jak 
mogła .

—  Naraz ie ,  j e szc ze  ja  mam posadę , 
damy sobie radę .

Z r e s z t ą  b ieda S te i n e r a  t r w a ła  k r ó t ­
ko: n ad arzy ła  mu się posada  handlowa,  
więc zrzuc iwszy pychę  z serca,  został  
handlowcem.

Ale i tu dos ięgną!  go kryzys.  Po  ro 
ku z re duk ow ano  go z posady.

W te d y ,  c iężar  u t r z y m a n ia  spadł  cał­
kowic ie na  bark i  żony.

Oczywiście,  sk ro m na  pens ja  eksped-  
je n tk i  nie m ogł a  s ta rczyć  na po trzeby.  
Pani  S te in e r  by ła  ładna  i z gr abn a  k o ­
b ie tka ,  umiała śl icznie t a ń c z y L  Sąsiad,  
będący  właścic ie lem baru,  zaproponował  
je j  posadę  ta nce rk i  w je g o  barze.  P r z y  
ję ła ,  Kochała  tak  bardzo  męża  i nie 
chcia ła ,  by mu  czegoś brakło.

S t e i n e r  nje chciał  się z razu  na  to 
zgodzić .  Zaczą ł  n a w e t  chodzić po podwó 
rzacb,  j ako wędrowny  muzykant ,  byle 
coś zarobić.  Ale zarobki  były min imalne .

Więc ,  zostało podawnemu.  Pani  Stei  
n e r  w dzień by ła  eksp ed jen t ką ,  w nocy 
ob tańcowywała  gości  w barze.

1 tu  na widownię  w ys tę pu je  śmiech 
ludzki .  Sąsiedzi ,  widząc sposób życia tej  
pary  małżeńskie j ,  zaczęli  wykpiwać Stei 
nera.

—  Moja pani,  moja pani —  mówiły 
sąs iadki ,  s t o ją ce  przed bramami  domów 
—  wiemy co to j e s t  t a n c e rk a  w barze. . .

—  I ten  mąź,  k tó ry  c iągnie z tego 
zyski. . .  tfu...

Nieszczęściem S te in e ra  było też jego  
imię: Alfons.  Nie mógł  te raz  prze jść  
spokojnie  koło bramy,  by nie  goni ły  go 
sz yd e rcze  okrzyki :

—  Alfons idzie!
Nie, t eg o  nie m ógł  dłużej  znieść.
—  Musimy się rozstać  —  powiedzia ł  

raz  do żony,  gdy  ta  śm ie r t e ln ie  znużo­
na  przywlokła  się z baru do domu.

—  Nie mogę  narażać się na  op inję  
u t rzym anka ,  a posady tak że  dostać  nie 
mogę .  Sam dam sobie ja koś  radę.

W y p ro w a d z i ł  s ię  z domu i za rab ia ł  
na  własne  życ ie  znowu w ędru jąc  ze 
sk rzypcami  od podw órza  do podwórza.

Ale ża r ła  go t ę s k n o ta  za żoną,  k tó ­
r ą  wciąż kochał.

Wieczorami ,  zakrada ł  aię do baru,  
gdz ie  tańczyła,  s iadał  w n a j c i em ni e j ­
szym kąc ie  sali i pa t r zy ł  na  nią.

A ńad r a n e m  obserwował ,  czy aby 
nie idzie z innym do domu.

To życie było dla obojga  nie do znie 
s ienią .

Nie mogli  się rozstać ,  a nie mogli  
być razem,  bo nie pozwala ł  im śmiech 
ludzki .

Więc.  cóż pozostało?
Steiner wiedział: rewolwer.
Tym re w o lw e re m  zas t rz e l i ł  żonę,  a 

p o te m siebie.
Wied eń  wiele mówi o tej  t ra ge dj i ,  

k t ó r ą  spowodowali  ludzie.

„Apostoł", który... milczy od ośmiu lat.

Czy wiecie, że...
— Dotychczas  Japonj a  sprowadziła 

na  wyrób śmig do swych samolo tów ko 
sz towne  drzewo orzechowe lub du ra lu ­
minium.  Niedawno je de n  z techników 
japońskich  wynalaz ł  sposób wyrabian ia  
tak ich  śmig  z wars tw t rzc iny bambuso  
wej,  spa janych  spe c ja lnym klejem.  Te 
śmigi  odznaczają  się daleko w iększą  e- 
l a s tycznośc ią  i opornośc ią ,  niż w y r a b ia ­
ne z innych  m ater ja ł ów ,  a p r z y t e m  s ą  
o 20 do 30 proc.  t ańsze.

—  P ro m ie n ie  ks iężyca  zwiększają,  
zdolność k ie łkowania  r o ś l i '  i p r z y ś p ie ­
szają  ich wzrost .

—  W czas ie  po jawienia  się w ię k ­
szych  plam na  słońcu,  według s t a t y s t u -  
ki spec ja lne j ,  dowiedz iono  zw iększoną  
ilość śmie r te lnoś c i  w szpi ta lach  g łówni e  
na udar  sercowy.

Jeźdz i  obecnie po świecie.  po g łó w­
nych  s tol icach E u r o p y  i Ame ryk i ,  szcze 
gó lny  „apos to ł" ,  Hindus Shr i  M e h e r  
Baba,  k tó ry  zdołał  pozyskać  sobie p e w ­
ną  l iczbę zw olenników i ci uważa ją go 
za... nowego mes jasza .  Ten  „mes ja sz"  
ma j e d n ą  przyna jmnie j  właściwość,  w y ­
różnia jącą  go od innych hinduskich  pro 
roków.  Od ośmiu la t  n ikt  'nie s łysza ł  
j e go  głosu.  Ś lubował  milczenie ,  re z e rw u  
jąc  sobie zabran ie  głosu,  gdy  nade jdz ie  
odpowiednia  chwila i wybi je  dla niego 
wie lka  godzina.

Mimo to pro rok  ten  naucza.  Wozi  
ze sobą  skr zyni ę  z l i t e rami  a lfabetu z 
drzewa i z nich układa  odpowiedzi  na 
zadawane  mu py ta n i a  albo też  po p ro s tu

pisze.  J e s t  wykszta łcony,  skończył  j e ­
den  z un iw e r sy te tó w  angie l skich ,  gdzie  
s tud jow ał  l i t e r a t u r ę  i filozofję.  Urodz i ł  
s ię  w Po ona  w Indjach.  Ma obecnie  39 
lat .

M g l i s t ą  swoją  do k t ry n ę  ujął  w ks iąż 
ce „ P y ta n i a  i Odpowiedz i" ,  wydanej  po 
angie lsku .  Zawiera  ona odpowiedzi  na 
77 pytań,  j ak ie  mu pos tawiono  z r ó ż ­
nych s t ro n  w czasie jego  podróży.

W Ind ja ch  „pr orok"  z a ł o ż j ł  zakład,  
w k tó ry m  żyją j ego  uczniowie,  ale k aż ­
dy z n ich zachowuje  swoją re l ig ję .  Nie 
chce on bowiem zakładać ja k ie g o ś  no­
wego kultu .  Mało k to wie, czego  właś­
c iwie chce.

RADJO.

Propaganda chustki do nosa w iaponji.
W  Japonj i  zmar ł  niezwykły do br o­

czyńco,  k tó re g o  ambicją  przez c a ł e - ż y ­
cie były wysi łki  około podnies ien ia  kul  
tu ry  swego kro ju .  Mi l joner  zas łużył  się 
szczególn ie  ną polu... p ropagandy c h u s ­
teczki  do nosa, k tó ra  doniedawna była 
leszcze w k ra in ie  wschodzącego  słońca 
mało rozpowszechn iona .

P r o p a g a n d a  na rzecz używania  chus  
teczki  rozpoczę ła  się bardzo e n e r g i c z ­
nie. Każdy  obywatel ,  od ludzi najzamoż 
n ie j szych  aż do najuboższych,  o t r z y m y ­
wał bezpła tn ie  chus teczkę ,  p rzyczem do 
każde j  sz tuk i  dołączona  była se n t enc je ,

r e k la m uj ąca  zwyczaj  w yc ie ra n ia  nosa  
chus teczką .

C hus teczka  spopularyzowała  się b a r ­
dzo szybko.  Z czasem je d n ak  s ta ła się 
t a  p ropagan da  h i g je n y  zby t  kosz towna  
dla in ic ja tora .  K ryz ys  gos podarczy  spo­
wodował,  że chus teczki  p łóc ienne za s t ą  
piono bloczkami małych  s e r w e t e k  papie 
rowych,  p r zeznaczonych  również  do wy 
c ie ran i a  nosa.  I t e  chus teczki  papie ro  
we roz powsze chni ł y  się rów ni eż  z ła ­
twośc ią .  Obecnie  zna jduj ą  się ju ż  na wet  
w handlu  i spr zedawa ne  gą  za m in im a l ­
ną  opłatą.

W A R S Z A W A  17 p a ź d z ie r n ik a .
7.00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 

P ły t y  g r a m o fo n .  7.35 D z ie ń ,  p o r a n n y .  7.40- 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o  
w e g o .  7 . 5 5  P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  11.30 C o d z  
p r z e g l ą d  p r a s y  p o l s k ie j  11.40 W ia d o m .  o 
e k s p o r c i e  p o l s k im  11.45 K o m u n ik a t .  11.50 
W ia d o m .  b ież .  11.57 S y g n a ł  c z a su .  1205 K on 
c e r t .  12 30 Dz. p o p o ł .  12.35 W ia d .  m e te o r .  
12.38 K o n c e r t  15 30 W ia d o m ś c i  g o sp .  15 40 
P ły t y  g r a m o f o n o w e .  16 25 S k r z y n k a  P K O .
16.40 K ąc ik  j ę z y k o w y .  16.55 K o n c e r t  s o l i s tó w
17.50 B ie ż ą c e  "w iadom . 18 00 O d c z y t .  18.20 
S k r z y n k a  m u z y c z n a  19.35 M u z y k a  z p ły t .  
18 55 R o z m a i to śc i .  19.25 F e l j e t o n  a k tu a ln y .
19.40 P r o g r a m  n a  dz. nast .  19.45 D z. w iecz .  
20.00 M uzy ka  l e k k a  w y k .  o rk .  P .R . p o d  d y r .  
S t, N a w ro ta .  21.00 „M oje f u t r o  n a  T y b e t a c h 11. 
21.15 K o n c e r t  22.15 W ia d o m o ś c i  s p o r t .  22.25 
M u z y k a  t a n e c z n a .  23.00 W i a d o m  m e t e o r  
dlr k o m  lotn. i k o m u n i k a t  po l ic .  23.05 Mu­
z y k a  ta n e c z n a .

K A T O W I C E  17 p a ź d z ie r n ik a .

7.00 A u d ,  p o ra ń ,  z  W a r s z .  11.25 P r o g r a m ,  
11.30 C od z .  P r z e g l ą d  P r a s y  P o l s k i e j  11.40 
P ły t y  g ram o f .  11.45 K o m u n ik a t .  11,50 P ł y ­
ty  g ra m o f .  11.57 S y g n a ł  cza su .  12.05 T r .  z 
W a r s z .  15.30 K om . gosp z  W a r s z .  15.40 K o ­
mun.. g o sp o d ,  15.45 R e c i t a l  s k r z y p c o w y ,  
16.25 S k rz y n k a  P K O . z W a r s z a w y  16.40 B a ­
j e c z k i  d la  d z i e r i .  16 55 K o n c e r t  s o l i s tó w
17.50 P lv ty  g ra m o fo n .  18.00 T r a n s m  z W a r  
szaw y .  19.00 O d cz y t .  19.15 R o z m a i to ś c i  19.25 
F e l j e t o n  z W a r s z .  19.40 P r o g r a m  n a  d z ie ń  
n a s t .  19.45 D z ień ,  w ie c z .  z W a r s z .  19.55 K o­
m u n ik a t  s p o r t .  20.00 T r a n s m is j a  z  W a r s z a ­
w y .

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEMI
112) POWIEŚĆ.

— Jak s ię ma żona Marcela?
— Dzięki paDu, teraz i jej  i dzie­

ciom lepiej. Mają i ciepło i czysto i do­
bre łó ż k a  i jeść do syta, j e s t  komu ich 
doglądać, a panna Rigolet ta choć ciągle 
pracuje,  ma na nich oko. Był tu od pa­
na doktór murrzyn u żony Marcela. Raz 
tylko zapisał żonie Morela lekarstwo i 
zaraz jej  lepiej.

Tak, tak, — odpowiedział zamy­
ślony Rudolf. Dowiadując się, żo pani 
Seraphin szukała służącej na miejsce 
Ludwiki,  upat rywał  w tej okoliczności 
niechybny prawie środek na ukaranie 
notarjusza i podczas gdy pani Pipele t  
mówiła, on stopniowo modyfikował rolę, 
k tórą  Cecylja miała odegrać z Ferran-  
dem.

— Chcesz mi pani zrobić wielką 
przys ługę?  — zapytał  Rudolf. — Mam 
do umieszczenia młodą sierotę,  cudzo­
ziemkę, nigdy nie była w Paryżu,  chciał­
bym ją  oddać do notarjusza Ferrand.

— Ach, co słyszę! do takiego 
pca!

— Zwierzę pani jeden sekret  
daj mi słowo honoru, źe mnie nie 
dasz.

— Jakem Anastaz ja  Pipelet,  z domu 
Galimard, jak  Bóg na niebie, nie zdra­
dzę tajemnicy.

Otóż ta dziewczyna służyła w 
Niemczech u mojej krewnej,  której  syn 
j ą  uwiódł, matka wypędziła służącą, ale 
syn opuścił także dom rodzicielski i 
przyjechał  ze służącą do Paryża,  
miętali  się, k iedy wydali wszystko 
mieli.  Mój krewny udał się do 
przyrzekłem dać mu pieniędzy na

ską-

ale
w y -

Opa- 
, co 
mnie, 

po­

w ró t  do rodz iny,  ale pod warunkiem,  że 
tu zos tawi  dz iewczynę ,  dla k t óre j  j a  o- 
b ieca łem wys ta rać  się o mie jsce .  Cecy- 
I ja,  t a k  się nazywała ,  zbłądziła,  ale w 
tak  cnotl iwym domu pewnie  się p o p r a ­
wi. Dla tego  właśnie  chc ia łbym j ą  um ie ­
ścić u pa na  F e r r a n d ,  a r e kom end ac ja  
t a k  szanownej  osoby jak  pani.. .

— P a n i e  Rudolf ie ,  kwiec ie  lo ka to ­
rów!

—  Niezawodnie  skłoni  pan ią  S e r a p ­
h in.  żeby j ą  przyjęła.

—  Gotowam na  usługi,  wyw ied z ie ­
my w pole panią  Seraphin ,  w południe  
pokażę j e j  gwiazdy na  niebie.  Powiem,  
że oddawna mam kr ew ną  w Niemczech ,  
a  t e r a z  dowiedziałam się, źe ona  i mąź 
je j  umarl i  i że pozosta ła  po nich córka 
ma do mnie przy jechać .

—  Dobrze .  Sama pani zaprowadzisz  
Cecyl ję do nota r jusza .

—  Bądź  p sn  spokojny ,  poradz imy 
sobie we  dwoje.

— Jeże l i  pani uła twisz  mi ten in te ­
res ,  dam ci s to  f ranków.  Nie j e s t e m  
bogaty ,  ale...

—  Więc  pr z y jm ę  sto f ranków,  żeby  
s ię  panu przysłużyć.  Pan  je s t e ś  kw ia ­
tem lokatorów!  Otóż i f i akr ,  pewnie  ta  
pani,  na  k tó r ą  Bradama nt i  czeka. Wczo­
ra j  nie mogłam je j  widzieć,  ale dziś 
m uszę  j ą  zobaczyć i dowiem się o je j  
nazwisku.  Zobaczysz  pan, j ak  sobie z 
n i ą  poradzę.

— Ru do l f  cofnął  s ię wgłąb  izby.
—  Gdzie pani  idziesz? —  zawoła ła  

odźwierna ,  zas tępując  d ro gę  wchodzą­
cej osobie.

—  Do pana B ra d am an t i ,  —  odpowie 
działa dama,  widocznie n ie kon te n t a ,  źe 
j ą  za t rzymu ją .

— J a k  się pani nazywasz? zobaczę; 
szy na panią  pan B r a d a m a n t i  czeka.

— Powiedzia ł  pani moje nazwisko?
Po chwili  wahania ,  doda ła  g łosem

cichym, bojaźliwym, żeby je j  k to nie 
słyszał:

—  J e s t e m  pani d ‘Orbigny.
Na to nazwisko Rudol f  zadrża ł .
Była  to macocha pani  d ‘Harvi l le .
—  D 'O rb ig n y ? — po w tó rz y ła  odźwie r ­

na,  właśn ie  to nazwisko powiedział  mi 
pan  Br adamant i ,  możesz  pani  wejść.

Pani  d ‘Orbigny  szybko wb ieg ła  na  
schody.

—  Idź  te raz!  — zawoła pani  P i p e ­
le t ,  zac ie ra jąc  ręce —  otóżem j ą  z łapa­
ła, nazywa się d 'Orb igny .  A co? albo 
zły sposób? Nad czem pan ta k  myśl i sz?

—  T a  pani  ju ż  by ła  u B radam an -  
t i e go?  —  zapyta ł  Rudolf.

—  Była wczora j  wieczorem i zaraz  
po je j  odejściu B ra d a m a n t i  zamówi ł  so ­
bie na dziś mie jsce w dyliżansie,  dziś 
r ano  odnios łam jego t łumok na  pocz tę.

—  Nie wiesz  pani,  dokąd  jedz ie?
— Do Normandj i ,  do Alencon .
Rudol f  p rz yp om ni a ł  sobie,  że dobra

pa na  d 'Orb igny  właśnie  w Normandj i  l e ­
żały.  Bez  w ą tp ie n i a  s za r l a ta n  je c h a ł  do 
ojca pani d 'Harv i l le  i zapewne w z łych  
zamiarach .  Ru do l f  zamyślony  nad  po­
wodami wizyt y  pani d 'Orb igny u s za r ­
la tana ,  poszedł  do Ri go le t ty .

P I E R W S Z E  ZM AR TW IE NIE  
R IG O L E T T Y .

Pokój je j  l śni ł  s ię j ak  zawsze zaw ­
sz e  czystością,  c zw ar ta  by ła  na  z e g a r ­
ku, ponieważ  nie było z by t  zimno,  dla 
oszczędności  ogień nie pali ł  się w pie­
cu. P rz e z  okno zaledwie widać było ka­
wałek b łęki tu  n ieba  z za dachów i ko­
minów.  Nagle zab łąka ł  się w to okno 
promień  s łońca i ozłocił  p r z y j r z y s t ą  
szybę.  R ig ol e t t a  właśnie  s iedziała przy  
oknie,  profi l  j e j  odbi jał  s ię od oz łoco­
ne j  s z y b y  wyborn ie ,  a czarne  włosy  
b łyszcza ły ,  ozłocona zaś pracowita  r ę ­
ka  b iega ła  z nadzwycza jną  szybkością.

Obydwa kanark i  t rz ep o ta ły  s ię n i e ­
spokojn ie  i wbrew zwycza jowi wcale 
nie śpiewały ,  bo i R i g o l e t t t a  nie ś p i e ­

wała,  a one nie śpiewały bez n ie j .  Zwy- 
kle dopiero śpiew R ig o le t t y  obudza ł  ich 
r a n n e  p iosenki .  R i g o l e t t a  dziś  n ie  śpie ­
wała,  bo p ie rwszy  raz  w życ iu  mia ła 
zmar tw ien ie .

Nim powiemy czyte ln iko wi  ja k i e  b y ­
ło p ie rwsze  zm ar tw ien ie  R ig o le t t y .  
chcemy mu odjąć  w sze lk ą  wątp l iwość  
względem je j  n ie pos z lakowanej  cnoty.

Ona  ani walczyła,  ani  rozmyślała ,  
ty lko  pracowała,  śmia ła  s ię i śpiewała .  
J e j  do b re  prowadzenie  się,  j ak  sama 
mówi ła,  zawisło jedy ni e  na  tem,  źe nie 
miała  czasu.  Nie mia ła  czasu na k o ch a ­
nie,  na  romanse .

W y jąw sz y  poważnego,  p r aw ego Ger-  
maina ,  inni  sąs iedz i  R i g o ' e t t y  bral i  z 
początku je j  poufałość za bardzo z n a ­
czące zaloty,  lecz po tem ze zdz iwie­
niem i żalem pozna li ,  że bę dę  mieć  z 
n ie j  dobr ą  i wesołą  to w a r z y s z k ę  do nie 
dzielnych  przechadzek ,  dob rą  i usłużną  
sąs iadkę ,  ale n igdy  kochankę .

Tylko  F ra n c is z e k  Germain  n ie  bu­
dował żadny ch  nadziei  na  poufałości  
g ryze tk i ;  in s t yn kt em  se rca  pozna ł  odra- 
zu cały wdzięk przyjaźni  z t ak  lubą 
dziewczyną,  j ak  Rigole t ta .  Co musiało 
nas tąp ić ,  nastąpi ło .  Ge rm a in  namię tn ie  
zakocha ł  się w sąsiadce,  a m e  śmiał  je j  
mówić  o swej  miłości .

T e r a z  powiemy d laczego  Rigole t ta  
była smutna ,  i d laczego  ani ona,  ani 
kanark i  nie śpiewały .

Tw arz  j e j  świeża  nieco zbladła; 
wie lkie czarne  oczy,  zwykle  wesołe,  
t r o c h ę  się zamgl i ły;  w ry s a c h  m alo wa­
ło się widoczne  znużenie,  bo prawie 
całą noc oka  n ie  zmrużyła .  Od czasu 
do czasu spogląd a ła  na  l i s t  otwar ty,  
p r zed  n ią  na  s to le  leżący .

L i s t  t en  napisa ł  do n ie j  Geimain  
w ty ch  słowach.

(D. c. n.).
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